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W ROCZNICĘ GRUNWALDU
W dniu dzisiejszym Polska święci w iel­

ką, 536-tą,' rocznicę rozgromu niemczyzny 
na polach Grunwaldu. Naród polski od­
czytuje dziś sercem najwspanialszą kartę 
swej historii i  wybiega myślą do tego, tak 
odległego już w czasie, dnia 15-go lipca 
1410r., który zadecydował o zahamowaniu 
na parę wieków parcia germanizmu na 
wschód. Zjednoczone siły oręża polskiego 
i Słowian odwróciły bieg wydarzeń w tej 
części Europy, ujawniły światu swą potę­
gę i moc militarną i nakreśliły Słowianom  
linię działania politycznego. Nie utrzymali, 
niestety, tej linii następcy Władysława Ja­
giełły. Polska odwróciła się na przeciąg 
5-ciu przeszło wieków od istotnych swych 
zadań i potrzeb na granicy zachodniej, by 
szukać łatwych rozwiązań dla ekspansji i 
apetytów „królewiąt" na wschodzie.

Błędy tej polityki nie zmieniły jednak 
sensu rozprawy grunwaldzkiej. Stała się 
ona symbolem zwycięstwa słowiańszczyz­
ny nad niemczyzną, pozostała drogowska­
zem mówiącym nieomylnie, że do zwycię­
stwa nad imperializmem pruskim idzie się 
tylko przez jedność i współpracę narodów 
słowiańskich, przez braterstwo krwi współ 
nie przelanej w walce ze wspólnym wro­
giem, że tylko ta jedność Słowian i har­
monijna współpraca zdolne są oprzeć się 
naporowi germanizmu i decydować o losie 
słowiańskich narodów.

Wskazania te zrealizowały się w całej 
pełni w maju 1945 r., w miesiącu i roku, 
które dały nam wielkie szczęście być ży­
wymi świadkami nowego grunwaldzkiego 
rozgromu niemczyzny. Potomkowie krzy- 
żactwa legli pod ciosami koalicji, w której 
wojska słowiańskie — a w szeregach ich

Przyjaźń i współpraca Polski z  narodami świata
Minister Rzymowski o nasze] polityce zagraniczne]

W pierwszym  dniu obrad Kongresu | 
Stronnictwa Demokratycznego wygłosił 
przemówienie m inister Spraw  Zagranicz- I 
nych W incenty Rzymowski, poświęcone 
naszej polityce zewnętrznej.

Rozmowy moskiewskie
Kamieniem węgielnym naszej polityki 

je s t zasada głęboko ujętej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. Mówca w ska­
zuje na rezultaty  podczas ostatniego po­
bytu przedstaw icieli Rządu Polskiego w 
Moskwie. Przeprowadzone tam  rozmo­
wy i porozum ienia utw ierdziły nas w 
przekonaniu, że zasadnicza linia p rzy­
m ierza i współpracy ze Związkiem R a­
dzieckim staje się dla nas ogromną po­
mocą również przy rozwiązywaniu n a­
szych innych trudności zagranicznych 
Stawialiśm y zawsze jasno, jako zasa­
dę naszej polityki zagranicznej, że p rzy­
mierze i w spółpraca ze Związkiem Ra­
dzieckim stanowić powinny ogniwo w 
łańcuchu naszych przyjaznych stosun­
ków ze Stanam i Zjednoczonymi, Wielką 
Brytanią i Francją. Nasze intencje pie­
lęgnowania tych stosunków w duchu 
przyjaźni z innym i państwami, zn a j-’ 
do wały i znajdują zawsze wyrazy uzna­
nia ze strony naszego radzieckiego so­
jusznika.

Mówca, stw ierdza jednak, że nie zaw- 
polskie — odegrały tak dominującą rolę i, 13ze te nasze intencje rozwijania przy- 
zawiesiły nad pokonanym Berlinem zwy-j .jaznych stosunków ze Stanam i Zjedno-
cięskie sztandary.

Historia mówi nam, że zwycięstwo grun­
waldzkie w  1410 r. nie było wykorzystane 
należycie, że nie umiano wyciągnąć z n ie­
go koniecznych konsekwencji, że polska 
polityka potoczyła się błędnym torem. 
Dziś, wyswobodzoną z jarzma hitlerow­
skiego, ludzkość dręczy pytanie, czy to no­
we, po przeszło 5 wiekach, zwycięstwo, 
okupione morzem krwi, lez i zniszczeń, 
nie będzie znów zaprzepaszczone i tym ra­
zem (jak po wojnie 1914—18) przez siły, 
które zapomniały już o zgubnych następ­
stwach swojej przedwojennej, oportuni- 
stycznej polityki.

Wieści, napływające z odradzających się 
ozybko Niemiec, napełniają słowiańskie 
demokracje z jednej strony ciężko do­
świadczoną Francję, z drugiej — nieufno­
ścią i usprawiedliwionymi obawami. My, 
Polacy, ze szczególną uwagą i czujnością 
musimy tych wieści nasłuchiwać i przeciw­
stawiać się wszystkiemu, co może prowa­
dzić do nowego dźwignięcia się imperia­
lizmu i nacjonalizmu niemieckiego. Tamą 
dla tego groźnego odrodzenia jest i może 
być tylko jedność i zgodność polityki sło­
wiańskiej, oparcie jej o potęgę Związku 
Radzieckiego, polityka sojuszu i przyjaźni 
wobec mocarstw Zachodu i rozwijanie 
ustroju demokratycznego.

Nie wolno więc dziś w Polsce rozpęty­
wać dla celów podłych i niskich burd an­
tysemickich, nie wolno pozwalać na bruż­
dżenie epigonom faszyzmu, nie wolno kie­
rować uwagi i czujności społeczeństwa na 
egoistyczne rozgrywki opozycyjne, bo 
wszystko to jest zbrodnią wobec przyszło­
ści państwa i narodu. Odradzające się 
Niemcy w atmosferze chwiejnej polityki 
zachodnich aliantów, są dla nas wciąż rze­
czywistym • groźnym niebezpieczeństwem, 
są przestrogą przed osłabianiem się i tra­
ceniem siły w zmaganiach wewnętrznych. 
Odradzające się Niemcy — a nie garść 
ocalałych z pogromu hitlerowskiego Ży­
dów, jak przypuszczają niektórzy głupcy 
—- oto wróg, któremu przyjdzie jeszcze 
stawić czoło!

Pamiętać o tym musi każdy uczciwy i 
rozsądny członek społeczeństwa, jak rów­
nież poczuwać się musi do obowiązku tłu­
maczenia tego innym, zagubionym na ma­
nowcach błędów i zacietrzewienia. Z. A.

•ezonymi 1 Wielką B rytanią znajdowały 
inatychmiastowy oddźwięk i wszelkie 
(ułatwienia ze strony drugiej.

Wiemy bardzo dobrze, że nieraz u dna 
(tych utrudnień leżały nie tylko tenden­
c je  obcych polityk, ale również poczy­
nią em igracyjnych kół polskich, które 
luznały za swój obowiązek szkodzenie — 
inie zaś pomaganie Rządowi Polskiemu 
(W jego dziele odbudowy tak  strasznie 
zniszczonej Ojczyzny.

Doceniamy pomoc MMk
Te poczynania i tendencje zaciążyły 

n a  rokowaniach o pożyczkę w  Stanach 
(Zjednoczonych, która tak  niespodzianie 
ii bez naszej w iny chwilowo utknęła. W 
pełni za to doceniamy pomoc UNRRA, 
opartą w tak  przemożnej mierze o 
•świadczenia Stanów Zjednoczonych. W 
związku z tym. że naczelny dyrektor 
■UNRRA La Guardia, w ybierając się do 
Europy, zapowiedział również przyjazd 
swój do Polski, ze szczerą radością w i­
tamy jego zapowiedź z tej trybuny, za­
pew niając także imieniem Stronnictw a 
Demokratycznego, że gościć go będzie­
my sercem wdzięcznym i otwartym . 
(Oklaski).

Ze wzruszeniem zaś muszę podkreślić 
rozrastającą się pomoc naszej Polonii 
Am erykańskiej, k tóra przez swych przed­
stawicieli, przybyłych do kraju, zaczęła 
skutecznie, w ram ach m iliardów zło­
tych, nieść ulgę naszemu położeniu. 
(Oklaski).

Nasze powojenne stosunki z Wielką 
B rytanią zrodziły się pod hasłem ko­
nieczności likw idacji tych wszystkich 
pozostałości, jakie wytworzył fak t gosz­
czenia w ojska i em igracyjnego rządu 
polskiego na terenie Wielkiej Brytanii.

N iewątpliwie spraw y te utrudniały  
stosunki nasze z W ielką Brytanią, z któ­
rą wspólna w alka z barbarzyństw em  
hitlerow skim  związała nas tak  blisko. 
Dzisiaj rzec można, że cały szereg tych 
trudności i różnic mamy już za sobą. 
Niemniej faktem  jest, że gen. Anders 
nadal zastrzega sobie „wychowanie po­
lityczne" żołnierzy polskiego korpusu i 
wzywa, korzystając z opieki angielskiej,

do krucja ty  przeciw  Polsce dem okra­
tycznej i jej sprzymierzeńcom.
Hie dobrodziejstwo a kompromis

Układ finansowy, po przewlekłych ro ­
kow aniach podpisany wreszcie dnia 24 
czerwca m a ulec nowej zwłoce w związ­
ku z term inem  ratyfikacji. Zwłoka ta 
dziwi nas tym bardziej, że układ  ten 
przynosi korzyści, ale i narzuca ustęp­
stw a obu stronom. Nie jest on b ynaj­
mniej aktem  dobrodziejstwa dla Polski, 
ale kompromisem obustronnym. W strzy­
manie zwrotu złota, które jest naszą 
własnością, a zwłaszcza tej jego części, 
k tóra nam  się bezspornie należy na m o­
cy podpisanej umowy, w ygląda na chęć 
posługiwania się naszą własnością w  ce­
lu w yw ierania nacisku na nasze stosun­
ki wewnętrzne.

Obok tych nieporozumień trzeba jed­
nak uw ydatnić czynniki, rokujące wido­
ki ich przezwyciężenia. Dostrzegam je 
w  postępowej dem okratycznej opinii b ry ­
tyjskiej, która ujaw nia głębsze z każ­
dym dniem  zrozumienie dla dążności i 
potrzeb budującej się Polski Ludowej.

Z naszej strony w  każdym razie, te 
dążenia i tendencje kół brytyjskich do 
przyjaznego współżycia z Polską spot­
kają się na pewno z jak  najlepszym przy­
jęciem.

Przymierze z  Francją trwa
Przyjaźń polsko-francuska — mówi dalej 

minister Rzymowski — ma nie darmo wy­
dźwięk naszej najlepszej tradycji. Okrutne 
losy wojny nie zerwały nigdy tej przyjaźni.

Dzisiaj dążymy z tą samą obopólną chę­
cią i. odczuciem potrzeby do wzajemnej de­
klaracji przyjaźni, któraby była wstępem 
do odnowienia obowiązującego przymierza 
obydwu państw. Stoimy bowiem na stano­
wisku, że zawarte w roku 1921 przymierze 
polsko-farncuskie trwa i obowiązuje nadal 
(oklaski). Niemniej zdajemy sobie sprawę, 
że ta. tak zasadnicza zmiana stosunków 
europejskich po ostatniej wojnie wymaga 
wprowadzenia pewnych modyfikacji do po­
wyższego przymierza, modyfikacji, któraby 
pozwoliła włączyć umowy polsko-francuskie 
w cały nasz system bezpieczeństwa. ,

Gdy więc Francja obchodzi swoje świę­
to narodowe, jest to także po części, 
dniem święta Polski, z uwagi na wiekowe 
tradycje: społeczną i kulturalną, polityczną 
i wojskową, jakie łączą oba nasze kraje. 
Nie darmo hymn francuski „Marsyiianka" 
i hymn narodowy „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" zrodziły się na tej samej fali dziejo­
wej, na schyłku XVIII wieku (oklaski).

Przyjaźń z narodami słowiańskimi jest 
istotą tendencji naszej polityki zagranicz­
nej. Wszystkie więc serca polskie przyj­
mowały i przyjmują z żywa radością wszel 
kie objawy naszych przyjaznych stosunków 
z Federacyjną Republiką Jugosłowiańską, 
których najwybitniejszym przejawem była 
wizyta marszałka Tito w naszej stolicy. 
Na tym odcimku naszych spraw możemy 
szczęśliwie zanotować same objawy wza­
jemnego zrozumienia (oklaski).
Czechosłowacji ku uwadze

Trudniej mi jest tylko w kilku słowach 
radości i uznania ująć stosunki1 z naszym 
drugim bratnim narodem słowiańskim, a za

cją. Niewątpliwie również na tym odcinku 
spraw, zbliżamy się ku momentom, rokują­
cym zmianę na lepsze wraz z nowym rzą­
dem. opartym o pierwsze powojenne wy­
bory w Czechosłowacji, będące tak świet­
nym zwycięstwem idei demokratycznej.

Nie mniej na tle wypadków z ostaftniej 
przeszłości, chociażbym pragnął uniknąć 
wszelkich zbytecznych zgrzytów, muszę 
ubolewać nad wyłamaniem się ze strony 
czechosłowackiej z zasady solidarności sło­
wiańskiej, a to przez fakt próby przeniesie­
nia naszych sporów, czy naszych wzajem­
nych potrzeb na teren konferencji pokojo­
wej.

Nie możemy się pogodzić ze stanowi­
skiem, że tego rodzaju apel do czynników 
trzecich był potrzebny czy wskazany w na­
szych różnicach zdań, co do spraw teryto­
rialnych, gdyż zawsze pozostają jeszcze 
drogi wyjścia w ramach solidarności sło­
wiańskiej, a pod kątem budowania przy­
szłej przyjaźni obydwóch tak sobie bliskich 
bratnich, a zarazem sąsiedzkich narodów.

Zdajemy sobie bowiem dobrze wszyscy 
z tego sprawę w Polsce, a nie brak bar­
dzo wielu objawów, świadczącymi o tym, że 
ta świadomość istnieje również po stronie 
czechosłowackiej, iż wszystkie nasze spory 
i różnice z państwem czechosłowackim i z 
narodami czeskim i słowackim musza być 
załatwione ostatecznie i kompletnie tak, by 
na przyszłość nie pozostała żadna drzazga.

Wiemy równie dobrze my, jak nasi sło­
wiańscy współbracia z zachodu i południa, 
że za wszelkie wzajemne spory płacimy za­
wsze wspólnie tragiczny rachunek. Wróg 
bowiem niemiecki związał nas razem na 
zawsze, czy chcemy, czy nie cncemy, a 
nikt z pewnością nie ocenia ostrzej polityki 
polskiej wobec Czechosłowacji w roku 1938, 
jak właśnie cała obecna Polska.

Spony więc wszelkie nasze muszą być 
załatwione'bez reszty i tak harmonijnie, aby 
ich likwidacja stała się cdrazu szeroką bazą 
wyjściową dla wszechstronnego współżycia 
polsko-czechosłowacKiego.

0 Szwecji i innych krajach
Nie byłby obraz naszych stosunków za­

granicznych pełny, gdybym nie poświęcił 
szeregu należnych słów radości pewnym 
nowym momentom, które tak wyraziście 
zjawiły się i rozwinęły w okresie jeszcze 
tak krótkim polityki zagranicznej Rządu 
Jedności Narodowej. W pierwszym szeregu 
wymienić tu muszę z uzasadnioną radością
1 uznaniem wszystkie przejawy tak żywo 
rozwijających się stosunków polsko-szwedz­
kich. Nie są to bowiem już tylko zagadnie­
nia funkcjonujących i rozwijających się na­
szych wzajemnych umów handlowych, nie 
tylko sprawa świadczeń i pomocy dla lud­
ności polskiej ze strony szwedzkiej, ale

cały splot coraz żywszych związków kultu­
ralnych. Dem okratyczna m yśl szwedz­
ka um iała ustosunkować się pozytywnie 
i realnie do nowej Polski, a  każdy n ie­
mal ostatni miesiąc, a  naw et tydzień, 
przynosi te objawy również na teren ie 
państw  bardziej od nas odległych, Trze- 
baby wymienić na pierwszym m iejscu 
Szwajcarię.

Rozbudowujemy też równocześnie na  
coraz to lepszych i ' ściślejszych podsta­
wach nasze stosunki z  tymi państw am i 
nowej Europy, które wyzbywszy się 
swych wojennych czy faszystowskich 
naleciałości, weszły na drogę dem okra­
tyzacji swych w ewnętrznych i zew nętrz­
nych stosunków. Wśród tych państw  
mamy dzisiaj za sobą długi okres ser­
decznych i bliskich stosunków z Bułga­
rią, odbudowane i ożywione stosunki z 
W ęgrami oraz nowoczesną Rumunią.

W dalszym ciągu m inister Rzymowski o- 
mawia harm onijnie układające się związki 
z Belgią i Holandią, nawiązanie stosunków 
z państw am i arabskim i, wreszcie coraz 
bliższą łączność z krajam i zachodniej pół­
kuli, zwłaszcza Meksykiem, Brazylią i K a­
nadą.

Dla pełności polskiej polityki zagranicz­
nej trzeba dodać, że nie tylko nie m am y 
stosunków dyplomatycznych z faszystow­
ską Hiszpanią, ale wręcz przeciwnie, uzna 
liśmy posła republikańskiego rządu hisz­
pańskiego, chwilowo na em igracji prze­
bywającego.

W obliczu konferencji
M inister Rzymowski wskazuje, że rzu t 

oka na stosunki zagraniczne Polski po­
zwala stwierdzić, że w ciągu tego k ró t­
kiego okresu dokonało się na tym  te re ­
nie spraw  niesłychanie wiele, a  po d ru ­
gie, że potrafiliśm y w  naszej polityce 
zagranicznej zachować oblicze w ykazu­
jące, że jest to polityka nowej Polski 
o obliczu zdecydowanie dem okratycz­
nym.

Z tym obliczem dem okratycznym  sta­
nie Polska za dni kilkanaście na  kon­
ferencji pokojowej w  Paryżu, gdzie za ­
padną 'decyzje  w spraw ie zaw arcia u k ła ­
dów pokojowych z byłymi satelitam i lub 
uczestnikam i osi hitlerow skiej.

Siłą Polski na tej konferencji, jak  
w ogóle na terenie międzynarodowym, 
jest i będzie słuszność naszego stanowi-i 
ska, troska o pokój i bezpieczeństwo, 
dążność do współpracy ze wszystkim i 
narodam i, m iłującym i wolność.

Ale współczynnikami naszej siły w  
świecie — nie zapom inajm y — będzie 
też i postaw a narodu i jego jedność i 
solidarność wewnętrzna. Chciałbym — 
kończy m inister — aby do utrw alenia 
tej jedności narodowej przyczynił się i 
nasz obecny Kongres. . 1

Ratyfikacja pożyczki dla Anglii
po 7 -m ie s ię c z n y e h  naradach

"WASZYNGTON (PAP). Izba R epre­
zentantów  213 głosami przeciwko 155 
zatw ierdziła pożyczkę dla Wielkiej Bry-

razem
u iu u iim  n a u ju c m  01 w w lu u o n m i, ci v v tr  ̂ J "
naszym sąsiadem — Czechosłowa-tanii w kwocie 4 miliardy dolarow.

Drugi uczony przestrzega
przed wybuchem bom by atom ow ej pod wodq

Po ulewnym deszczu runęły stropy
Szczefóly katastrofy przy ul. Górskiego 3

Przy ul. Górskiego 3 (na tyłach posesji i 
Chmielna 12) znajduje się 6-piętrowa ka- j 
mietlica, częściowo odremontowana przez Ko j 
mitet Zabezpieczenia Domu, z ramienia któ- j 

' . . . . . . . . . . * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  ,
S t r a jk  g e n e ra ln y

w Trieście
TRIEST (PAP). Strajk powszechny w 

Trieście trwa. Wszystkie fabryki i biura są 
nieczynne. Tylko sklepy w pobliżu koszar 
są otwarte. Policja patroluje miasto na sa­
mochodach pancernych.

W dniu 12 lipca wieśniacy przywieźli 
znaczną ilość żywności, którą podzielono 
między strajkujących. Policja przeszkadza 
w dostawie żywności. Robotnicy zorganizo­
wali specjalne grupy, które przywożą żyw­
ność podczas nocy. Zdarzają się wypadki, 
że policja i wojsko okupacyjne strzelają 
do ludzi, niosących żywność dla strajkują­
cych.

Znany w Gorycji antyfaszysta Kursio 
zmarł w szpitalu na skutek ran, zadanych 
mu przez faszystów. Wiadomość o jego 
śmierci rozniosła się natychmiast po mie­
ście, powodując nową falę oburzenia prze­
ciwko przestępcom faszystowskim.

rego roboty remontowe prowadzi firma Cho­
lewiński.

W sobotę o g. 8 rano, po ulewnym desz­
czu, dwaj robotnicy weszli na górne pię­
tro z zamiarem przystąpienia do dalszej 
rozbiórki. Nagle pod jednym z nich zawalił 
się strop i runął w clól, druzgocąc pierw­
sze piętro i parter. Jeden z robotników 
uchwycił się drabinki i tym sposobem 
uniknął śmierci. Drugi szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności pozostał w bezpiecznym miej­
scu. Natomiast ofiarą katastrofy padli mie­
szkańcy pierwszego piętra, przysypani gru­
zem.

W niszy mieszkania na parterze ocalał 
39-letni Wacław Babik, odnosząc jedynie 
silne potłuczenie. Żona jego, 40-Ietnia Józe­
fa, poniosła śmierć na miejscu.

Jest przypuszczenie, że pod gruzami leży 
także 40-letnia Helena Smoradzka Tajemni­
cą jest również na razie, czy razem ze Smo- 
radzką nie zginęła jej młodsza siostra, Li­
dia Raszków. Obie siostry widziano tego 
dnia na balkonie ale zwykle wychodziły one 
z domu przed rozpoczęciem pracy przez ro­
botników i wracały dopiero wieczorem. Li­
dia Raszków pracowała w firmie Hartwig 
przy ul- Marszałkowskiej i miała tego dnia 
udać się do Łodzi. Dotychczas żadna z nich 
nie zgłosiła się w dbSftU* V  ~

LONDYN (API). Uczony szwedzki Thor 
Thoernblad zwrócił się do dowódcy okręgu 
w Tennessee, gdzie produkowane są bom­
by atomowe, z prośbą, aby „zapewnił ludz­
kość",że wybuch bomby atomowej pod po­
w ierzchnią wody, który nastąpi 25 lipca, 
nie spowoduje katastrofalnych skutków na 
wszystkich oceanach świata.

Podczas pierwszej próby bomba eksplo­
dowała w powietrzu. Ryzyka nie było, 
jednak wybuch uczynił wodę radioaktyw ­
ną i ustalono dotychczas, jakie są efekty 
wybuchu bomby w środowisku rad ioak­
tywnym.

Zdaniem uczonego władze winny udzie­

lić zapewnienia, że nie grozi niebezpie­
czeństwo rozszerzenia zasięgu reakcji po 
eksperymencie.

W iceadmirał Blandy oświadczył, że ob­
serw atorzy obecnego doświadczenia będą 
się znajdow ali o 10 mil bliżej niż przy po­
przedniej eksplozji. Z niszczeniu 'm ają być 
poddane kadłuby okrętów  i będzie zanoto­
wane działanie uaktyw nionej wody na 
części okrętów, w ynurzających się z ocea­
nu.

Bomba zostanie umieszczona na statku, 
zakotwiczonym pośrodku floty ekspery­
m entalnej, eskplozja zaś będzie wywołana 
przy pomocy fal radiowych.

Pożyczka będzie spłacana w 50 ratach’ 
rocznych, począwszy od roku 1951, przy 
oprocentowaniu 2 proc. rocznie.

Celem pożyczki jest umożliwienie W. 
B rytanii zakupów w Stanach Zjedno­
czonych, okazanie pomocy w przezw y­
ciężeniu powojennych trudności finanso­
wych i w  spłacie zobowiązań handlo­
wych.

Pożyczka została zatw ierdzona przez 
Izbę R eprezentantów  w 7 miesięcy po 
podpisaniu jej w grudniu ub. r. przez 
zmarłego lorda Keynesa i am erykań­
skiego m inistra skarbu Vinsona.

LONDYN (PAP) Brytyjski m inister 
skarbu, Hugh Dalton, om awiając pożycz­
kę am erykańską, oświadczył, że o trzy­
m anie jej przyspieszy term in, w którym  
W. B rytania znów będzie mogła odegrać 
dawną swą rolę w handlu m iędzynaro­
dowym.

LONDYN (PAP). Korespondent gospo­
darczy R eutera pisze, że należy spodzie­
wać się większych zakupów nafty, p a­
p ieru  i żywności.

D Z I E Ń  C I ) B I D € W ¥
MONTAŻ PIERWSZEGO 

PRZĘSŁA MOSTU KOLE­
JOWEGO ZAKOŃCZONY

Prace przy odbudowie przę­
seł pod drugi tor mostu ko­
lejowego przy Cytadeli po­
suwają się szybko naprzód.

Ukończono już montaż pier­
wszego przęsła od strony 
Warszawy. Obecnie będą roz­
poczęte roboty przy przęśle 
od strony Pragi, po czym ko­
lejno montaż będzie szedł 
ku środkowi mostu.

REMONT FABRYKI PZO
W 4-ro piętrowym domu 

Państwowych Zakładów Op-
na Piadse sw a*

dzony jest remont uszkodzo­
nych stropów murów wew­
nętrznych. Po zakończeniu 
prac na trzech górnych pięt­
rach remontuje się obecnie 
hale obrabiarek.

PŁYWALNIA NA UL. MYŚ­
LIWIECKIEJ ODBUDOWANA

Remont pływalni przy ul. 
Łazienkowskiej, prowadzony 
przez Departament Kwate­
runkowo - Budowlany został 
zakończony. Pływalnia i sola­
rium będą w tych dniach 
dostępne dla publiczności. Na 
pływalni odbędą się wkrótce 
pierwsze po wojnie w War­
szawie zawody pływackie o 
mistrzostwo Polski. ' ~

POSZERZANIE TUNELU
Rozpoczęto przygotowaw­

cze prace nad poszerzeniem 
tunelu na odcinku od ul. 
Smolnej do N. Światu. O- 
becnie przeprowadza się bu­
rzenie i rozbiórkę murów do­
mu przy ul. Smolnej róg al. 
3 Maja, dla odsłonięcia terenu 
pod wykop.

HALA MONTAŻOWA 
GARAŻY S. P. B.

Na terenie garaży S. P. B. 
przy ul. Bagatela prowadzo­
na jest budowa hali montażo­
wej. Po wzniesieniu murów 
przystąpiono do osadzenia 
stalowej konstrukcji dacho­
wej.

NAWADNIANIE ULIC
TRWA BEZ PRZERWY
W drugiej połowie czerwca 

miejskie przedsiębiorstwo wo­
dociągów i kanalizacji nawod­
niło 4025 m roboczych prze­
wodów wodociągowych w 
Warszawie lewo - brzeżnej 
i 1092 m na Pradze.

„BRATNIAK"
POLITECHNIKI

Bratnia Pomoc Studentów 
Politechniki Warszawskiej 
przeprowadza remont włas­
nego domu przy ul. Koszy­
kowej 80. W czasie wakacji, 
korzystając ze zmniejszonej 
frekwencji studentów, prace 
zostaną przyśpieszone, -------
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Ze Lwowa do Gliwic
W drodze do Gliwic przybył do K ra­

kowa transport główny Politechniki 
Lwowskiej, pow racającej do kraju;

ira n sp o rt składa się z  44 wagonów i 
liczy 430 osób. K ieru je nim  prof. Bu­
rzyński.

. Przywieziono m. irr. cenny zbiór ksią- 
tżek _ prof. Śmietańskiego (20.000 tomów) 
i laboratorium optyczne.

-V-

B y r n e s  u  p r e z .  T r i m a s i a
WASZYNGTON (API). Po powrocie do 

W aszyngtonu Byrnes odbył wczoraj roz­
mowę z prezydentem  Trum anem.

Byrnes oświadczył: „Jestem  szczęśliwy, 
że uczyniliśmy postępy na drodze pokoju".

Prezydent oczekiwał Byrnesa na lo tn i­
sku.

Byrnes oświadczył, że w dniu 15 lipca 
przemówi przez radio i zapozna obywateli 
am erykańskich z w ynikam i narad  p ary ­
skich.

I w Polsce i we Francji
la s lfifi  reakcji zestala zburzona

Akademia z  ©feazfl Święta Narodowego Francuzów
Liczna kolonia francuska obchodziła wczo 

raj hucznie i radośnie swój ,,14 Juillet“ na 
przyjęciu u ambasadora Garreau i w kon­
sulacie. Warszawa jednak pragnęła również 
przyłączyć się do tej radości i dała temu 
wyraz, urządzając staraniem Tow. Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej akademię w sali teatru 
muzyczno-operowego m, st. Warszawy, przy 
ul, Marszałkowskiej 8,

Błękit, biel i czerwień splotły s>ię w deko­
racji sceny, oplatając flagami narodowymi | 
godła państwowe Francji i Polski. Dwa 
hymny narodowe — polski i francuski za­
brzmiały w skupionej ciszy, a dołączył się [

wkrótce do nich trzeci — ,, W a zsz a wia n k a ‘ ‘, 
tak pokrewny spontanicznym heroizmem
Ma-rsylia-n.ee.

Na prezydium zasiedli: ambasador Fran­
cji ,Roger Garreau, minister Spraw Zagra­
nicznych, Wincenty Rzymowski, prezydent 
stolicy, Stanisław Tołwiński, naczelnik Wy­
działu Zachodniego w MSZ. dr Tadeusz 
Chromecki i organizator uroczystości z ra­
mienia miejskiego wydz. Kultury i Sztuki, 
naczelnik Henryk Smuga-Ładosz. Wśród 
licznego audytorium, złożonego przede wszy­
stkim z członków Tow, Przyjaźni polsko- 
francuskiej, widzieliśmy szefa francuskiej 
misji wojskowej kpt, Pallandre, konsula

R e fe ra t w icem in. Chajna na Kongresie S tr . D e m o kra tyc zn e g o
Referat sprawozdawczy na Kongresie Str. 

Demokratycznego wygłosi! sekr. generalny 
Stronnictwa wicemin. Chajn, poświęcając 
dłuższy ustęp stosunkowi państwa dó ini­
cjatywy prywatnej i pracy aparatu pań­
stwowego:

Omawiając przeprowadzone w Polsce 
reformy społeczne mówca analizuje szero­
ko problem inicjatywy prywatnej. Czy jest 
miejsce w Polsce na nieuspołecznioną i ive- 
upaństwowicną gospodarkę tzw. inicjatywę 
prywatną — zapytuje mówca. Odpowiada­
my — tak. Państwo nie może przyjąć ca­
łej gospodarki narodowej. Stronnictwo na­
sze uzupełniło ustawę, o głosowaniu ludo­
wym poprawką o inicjatywie prywatnej.

Ob. Chajn wskazuje dalej, że prawda ta 
znajduje zrozumienie na szczeblach cen­
tralnych organów gospodarczych, natomiast 
nie zawsze mamy to zrozumienie w doło­
wych komórkach i instancjach gospodar­
czych, gdzie twórczość „samorodnych eko­
nomistów" często paraliżuje zdrową inicja­
tywę prywatną tak niezbędna dla interesów 
naszego kraju. Należy walczyć ze spekula­
cją, ale nie wolno niszczyć zdrowych tka­
nek niezbędnych do życia. Muszą to zrozu­
mieć „samorodni ekonomiści" — woła mów­
ca wśród oklasków sali. Dla należytego 
ujęcia problemu inicjatywy prywatnej pod 
kątem jej przydatności, celem zapewnienia 
jej praworządnych i uczciwych warunków 
pracy — wystąpiliśmy z żądaniem kreowa­
nia stanowiska wiceministra przemysłu dla 
spraw inicjatywy prywatnej. Mówca ko­
munikuje, że żądanie Stronnictwa zostało 
uwzględnione.

Przechodząc do spraw spółdzielczości, 
mówca stwierdza, że Stronnictwo Derno- 
kratyczne dawało niejednokrotnie wyraz te­
mu, iż popiera zdrowy ruch spółdzielczy, 
ale występuje przeciw sklepikarsko-krami- 
karskiemu piętnu, jakie ta spółdzielczość

często nosi. Obserwujemy w spółdzielczo- 
ści zbyt wiele zainteresowań dla łatwych 
i zyskownych operacji handlowych. Obser­
wujemy w niej objawy upraszczania i uła­
twiania swego rozwoju kosztem zdrowego 
sektora prywatnego. Niepokoi nas — to ni­
czym nieuzasadnione uprzywilejowane sta­
nowisko aparatu spółdzielczego na odcinku 
płac i zaopatrzenia.
@ przestrzeganie fegainsści

Ob. Chajn zatrzymuje się z. kolei nad 
działalnością Pad Narodowych i nad pracą 
aparatu państwowego. Stwierdza on, że 
nasz młody, niedoświadczony aparat admi­
nistracyjny w swojej przytłaczającej więk­
szości zdał egzamin. Nie było w Polsce 
przedwojennej robotników, chłopów, pracu­
jących inteligentów na stanowiskach sta­
rostów, prezydentów miast i wojewodów, 
a przecież wielu naszych młodych admini­
stratorów wykazało wybitne zdolności, a 
przede wszystkim wykazało bezprzykładne 
poświęcenie dla idei Polski Demokratycz­
nej. Wskazuje on na konieczność zaostrze­
nia walki _ o przestrzeganie legalności i na 
konieczność uwzględn ie n i a do ś w i adcz e n i a

i wiedzy fachowej przy obsadzaniu stano­
wisk. Należy baczną uwagę zwrócić na de­
mokratyzację przepisów prawnych przez ich 
wykonywanie w sposób, odpowiadający in­
tencji ustawodawcy, interesom obywateli. 
Najlepsze i najbardziej demokratyczne prze­
pisy mogą być w praktyce wypaczone 
przez ieh niewłaściwe stosowania. Objawy 
sprzeczne z powyższymi zasadami należy 
bezwzględnie zwalczać, jako podważające 
zaufanie społeczeństwa do Rządu i Państwa 
Demokratycznego. W związku z tym mów­
ca formułuje wnioski w sprawie sądowni­
ctwa administracyjnego.

Stwierdza on również, że z niepokojem 
przyglądamy się bezczynności Ministerstwa 
Administracji Publicznej na odcinku uregu­
lowania ewidencji ludności i braku paszpor- 
tyzacji. Mówca stwierdzając konieczność 
istnienia Ministerstwa Bezpieczeństwa, prze 
chodzi z kolei do omówienia braków w u- 
stroju i działalności władz Bezpieczeństwa, 
i wskazuje na konieczność określenia za­
kresu działalności tych władz — w dziedzi­
nie ścigania przestępstw politycznych i sko- 
dyfikowania przepisów prawa w tęj dzie­
dzinie.

Kie dość energiczna postawa w ładz w Kielcach
psclągiifła za sobą fe&iłsekweneje karne

Na skutek polecenia przewodniczącego 
Komisji Specjalnej do walki z Nadużycia­
mi przy Prezydium KRN, udali się d:o Kielc 
przedstawiciele Komisji Specjalnej w oso­
bach.■ dyr. Jasińskiego, prok. Gackiego, dyr. 
Kalinowskiego, sędziego Jakubca i radcy 
prawnego Strumine.kie.go aby zbadać spraw­
ność władz administracyjnych podczas wy­
padków kieleckich.

Polonia zwycięża w „ńerfey”  Warszawy
bijąc WKS „Legię”  6:3 (4 : 2)

Wczorajsze spotkanie piłkarskie, deey- 
clująee o udziale w finałowej rozgrywce o 
m istrzostwo' W arszawy, zakończyło się 
zwycięstwem Polonii nad Legią 6:3.

Legia z m iejsca rusza do ataku i już w 
pierw szej minucie bliska jest zdobycia 
punktu: Barszcz interw eniuje pewnie. W 
m inutę Przepiórka zdobywa prowadzenie 
dla Polonii. W 39 m. Swiearz (Pol.) egze­
kw uje karny, podytkow any za rękę Grzą- 
dziela. Następuje parę ładnych zagrań 
w ojskowych i w 34 m. Cyganik uzyskuje 
z podania Turkowskiego pierw szą bram kę 
dla Legii. W 35 i 36 min. Szularz podwyż­
sza w ynik na 4:1, a tuż przed przerw ą

„ A  O  R  I  L as
MA DO SPRZED ANIA

D E S K I  S O S N O W E
grub. 20, 25, 30, 40 i 50 m m .

B A L E  S O S N O W E .™  
K A N T Ó W K Ę

O u ig m ia ra ch  w ed łu g  za m ó w ien ia  ata.z
STOLARKĘ K. 3T34-9

OFERTY z podaniem sortymentów, 
ilości i ceny kupna loco KABATY 
(11 km. od Warszawy) oraz oddzielnie 
loco Warszawa można składać w biurze
„ A G a u r  Marszałkcwska a -  Sekrsiari&t

Hawalewicz uzyskuje drugą bram kę dla 
wojskowych, zm arnowawszy uprzednio 
przynajm niej trzy pewno bramki.

Pierwsza połowa upłynęła pod znakiem 
lekkiej przewagi wojskowych, którzy po b. 
ładnych zagraniach w polu gubili się pod 
bram ką przeciwnika, natra fia jąc  na nie­
przekraczalny m ur obrony Polonii.

„Poloniści" grali jak  starzy rutyniarze: 
nie bawiąc się w kombinacje, w ykorzysty­
wali sprzyjające momenty, aby po kilku 
zręcznych i celnych podaniach ulokować 
piłkę w  siatce przeciwnika.

Po przerw ie obraz gry zm ienia się nieco: 
zmęczeni wojskowi lekko puchną i prze­
waga w polu jest raczej po stronie Polonii. 
B ram ki strzelają: w 7 min. Wołosz, w 10 
Cyganik z karnego i w  13 Świcarz, u s ta ­
naw iając w ynik meczu 6:3.

Reasum ując przebieg meczu, wypada 
stwierdzić, że Polonia reprezentow ała grę 
na dobrym  poziomie. Dalsze możliwości tej 
młodej, zgranej i opanowanej drużyny są 
w ręku samych graczy, a także k ierow ni­
ctwa, które w inno położyć jeszcze większy 
nacisk na ich zapraw ę fizyczną.

W spotkaniu wczorajszym  wyróżnił się 
młody rezerwowy bram karz Legii, Moty- 
liński oraz środkowy pomocnik Szczurek, 
praw oskrzydłow y Turkowski. Polonia — 
bez słabych punktów. W ybijała się dosko­
nała gra obrońców i b. ładna współpraca 
lewego skrzydła Ochmański — Szularz.

Sędziował p. Nowakowski.

, W wyniku dochodzenia przedstawiciele 
Komisji Specjalnej stwierdzili medość ener­
giczną działalność władz i postawili w stan 
oskarżeń:a: szefa Woj. Urzędu Bezpieczeń­
stwa w Kielcach; mgr. Sobezyńskiego, woje­
wódzkiego komendanta M.. O. ppłk. Kuź­
mińskiego, jego zastępcę mjr, Gwiazdowicza 
oraz komendanta Komisariatu MO por. Za­
górski.

Równocześnie na skutek dochodzenia, prze 
prowadzonego przez funkcjonariuszy Mn, 
Bezpieczeństwa, wymienieni oficerowie mili­
cji i bezpieczeństwa zostali aresztowani z 
rozkazu min. Radkiewicza.

Gcspodarstw Rolnych I Leśnych 
Zarząd  Itójsktóp m . s t  Warszawy

ma do zbycia

siuscziitf ilość L0 0U
(13 km od Warszawy).

OFERTY z podaniem ceny i warunkom 
odbioru należy składać m biurze *

„AGRILU” Sekretariat ul. Marszał- ® 
kouiska Nr 8 do dnia 25 lipca 1946 r. T

Nogaret, członków ambasady i misji woj­
skowej francuskiej.

W serdecznych słowach powitalnych ob. 
Ładosz, mówiąc o odwiecznych uczuciach 
przyjaźni Polski i Francji, przypomniał, jak 
wielu synów obu braterskich narodów znaj­
dowało drugą ojczyznę w jednym z tych 
państw, że wymienimy ojca Fryderyka Cho­
pina, Mikołaja i Marię Skłodowską. Ogni­
ste słupy braterstwa, to Jarosław Dąbrow­
ski i Walery Wróblewski, walczący za wol­
ność ludu francuskiego.

Minister Rzymowski przypomniał, że losy 
Francji i Polski były podobne w walce ,,o 
wolność, równość i braterstwo", czego sym­
bolem jest Marsyłianka, hymn, uważany 
przez Polaków za ich własny i ukochany, 
jak własny. Dziś przyjaźń nie tylko trwa, 
ale się wzmaga, oparta o wspólne ideały.

Przyjaźń nasza jest tak stara, jak nasza 
historia, a tak młoda, jak nasza chęć ży­
cia — zakończył mówca.

Mocny, braterski uścisk dłoni, jaki wymie­
nili dwaj przedstawiciele zaprzyjaźnionych 
narodów, ambasador Garreau i min. Rzy­
mowski, były dopełnieniem tych słów.

— Mało jest świąt narodowych innych 
krajów, które miałyby tak silny oddźwięk 
w Polsce, jak Święto Narodowo Francji — 
stwierdził prezydent Tołwiński, Demokracja 
polska z ideałów rewolucji francuskiej czer­
pała natchnienie do wałki z tyranią wstecz- 
ruictwa. Nowe zdobycze społeczne ludu fran­
cuskiego uczyniły z tej uroczystości święto 
żywe. Z sentymentem wspomniał mówca o 
swym dwukrotnym uczestnictwie w obcho­
dzie ,,14 Lipca" w Paryżu, raz w 1937 r,, 
a drugi w 1945 r., kiedy to uczestniczył w 
zjeździe prezydentów stolic państw zaprzy­
jaźnionych. Widział wówczas równoległość 
i podobieństwo zadań obu demokracji, współ 
ny język i zrozumienie naszych i francus­
kich intelektualistów, urbanistów, architek­
tów.

Po wzniesieniu przez prezydenta okrzyku 
na cześć amb. Garreau, wypróbowanego 
przyjaciela Nowej Polski, pierwszego, obok 
ambasadora Lebiediewa, przedstawiciela ob­
cych państw w Lublinie przy PKWN., oraz 
złożeniu mu gratulacji, w imieniu Fran­
cji Demokratycznej przemówił Garreau, 
dając wyraz uczuciu radości z powodu wza­
jemnej współpracy i zrozumienia, Nowa 
Francja, która realizuje ideały wolności, 
jest, zdaniem mówcy, lepszym sprzymierzeń­
cem, niż Francja dawna, monarchistyczna. 
Idee rewolucyjne i ruchy wolnościowe Fran­
cji promieniowały na cały świat, potem za­
częła rozluźniać się ta więź, gdy przyszły 
czasy reakcji. Francja drogo zapłaciła za 
swe przeoczenia i nie chcą powracać do da­
wnych błędów.

Liczymy na wszystkich sojuszników, 
ale najbardziej na Polskę, która zwalczyła 
już swe trudności — zakończył mówca, do­
dając, iż państwo jego jest w gorszym od 
naszego położeniu, gdyż dotąd nic ma ustalo­
nych granic i nie może ich zagospodarować 
tak, jak my.

Akademię zakończyła część koncertowa 
z udziałem orkiestry symfonicznej pod dyr, 
St. Nowrota, recytacje Mariana Wyrzykow­
skiego i śpiew ob. Bułat Mironowicza.

(wr.)

PRZEGLĄD PRASY

Oświadczanie kardynała Hlasida
„Robotnik" powołując się na doniesienia: 

korespondentów pism zagranicznych u - 
jaw nia tak t udzielenia przez ks. kardynała 
Hlonda wywiadu prasie zagranicznej na 
tem at pogromu kieleckiego z zastrzeże­
niem, -by treść tego wywiadu nie do tarła  
do prasy polskiej. Powołując się na to za­
strzeżenie „Robotnik" słusznie zapytuje:

Dlaczego ks. kardynał Hlond obawia się, 
by jego słowa nie zostały usłyszane przez 
naród polski? Jak ie tajem nice wobec sw e­
go własnego narodu — a dostępne dla ob­
cych, nie zawsze życzliwych ludzi — cho­
wa w sercu ks. kardynał, który kiedyś du ­
m nie ogłosi! się „am basadorem  Narodu 
Polskiego w W atykanie"?

Polemizując z tą częścią oświadczenia, w  
której ks. kardynał Hlond mówi o spełnie­
niu obowiązku przez kler kielecki, „Robot­
nik" podkreśla, że:

Nie te jednak — mało przekonywujące 
argum enty ks. kardynała, są najw ażniej­
sze w jego oświadczeniu, złożonym prasie 
zagranicznej. Oświadczenie to zaw iera o- 
gólnikowe potępienie mordów „niezależnie 
od tego, kto je  popełnia" i „niezależnie od 
tego, czy są one skierow ane przeciw  P o la­
kom, czy Żydom". Dlaczego mówi to ks. 
kardynał cudzoziemcom, a nie powiedział 
tego dotychczas społeczeństwu polskiemu? 
I zastrzega sie w  dodatku, by dziennika­
rze zagraniczni tego — Boże broń — w 
Polsce nie ogłaszali... Kogo boi się urazić 
takim  oświadczeniem?

I rzecz ciekawa — k s . ' kardynał Hlond, 
potępiając mordy, ani słowem nie w spo­
m ina o ich sprawcach, nie zdobywa się ani 
razu na kategoryczne potępienie ośrodków 
dyspozycyjnych te rro ru  bandyckiego w 
Polsce. O bandach leśnych, m ordujących i 
rabujących spokojnych obywateli czy dzia 
łączy dem okratycznych, tych bandach, 
k tóre przewodzą, wszelkim ekscesom, tak  
szkodzącym dobrej sławie Narodu Polskie­
go — fes, kardynał nie wie, ks. kardynał 
milczy.

W dalszym ciągu omówienia w yw iadu 
„Robotnik" stwierdza, że nie obciążając 
faszystowskiego podziemia ks. kardynał 
Hlond usiłuje rozmazać zbrodnię kielecką 
na cały naród polski i przerzuca ciężar za­
gadnienia na zupełnie inną płaszczyznę:

Początkowo ks. kardynał głosi ni m niej 
ni więcej tylko, że... „wypadki nic pow sta­
ły z przyczyn rasowych". Tymczasem w ia­
domo przecież, że m ordowano Żydów, a 
nie kogo innego i to pod hasłem : „skończy­
my to, czego nie skończyli Niemcy!". Z re­
sztą w dalszych wypowiedziach ks. k a r ­
dynał przecząc temu, co sam na w stępie 
powiedział, deklaruje sic jako przeciw nik 
udziału nielicznych jednostek spośród 
niewielu ocalałych a pogromu h itlerow ­
skiego obyw ateli polskich pochodzenia ży­
dowskiego w życi» publicznym kraju . 
Ciekawe, jak  zareaguje zagranica na tego 
rodzaju oświadczenie? 0*d czasu bowiem ,, 
kiedy hitleryzm  w Niemczech poniósł k lę ­
skę, nie ma w Europie i na śwleeie pań ­
stwa, w którym  w arunkiem  udziału oby­
w atela v/ życiu politycznym czy gospodar­
czym kraju  byłoby kryterium  rasowe. 

Kończąc k ry tykę tego niefortunnego 
w ystąpienia „Robotnik" słusznie stw ier­
dza:

Ks. kardynał w ystaw ia nam w rezulta­
cie sm utne i niechlubne świadectwo n ie­
dojrzałości ; niedorośniecia do poziomu 
europejskiego — obiektyw nie obniża przez 
to nasz prestiż wobec zagranicy i szkodzi 
naszej opinii.
i przeciw staw ia ten glos oświadczeniu in ­
nego dostojnika Kościoła, ks. Teodora K u­
biny, który przed parom a dniam i odważ­
nie i jasno sprecyzował swoje stanowisko 
w spraw ie kieleckiej.

J
W trzecim  dniu obrad przemysłu włókienniczego

nastąpiło premiGwsmfe zespolów Sabiycznych
Trzeci dzień Zjazdu poświęcony był m. 

in. uroczystości wręczenia nagród zespołom 
fabrycznym i pracownikom. Dekoracji doko­
nał wiceminister inż. Gdański.

Orderem „Odrodzenia Polski" V ki. od­
znaczony został nacz. dyr. Cęntr. Zarządu

Wende,
Krzyże

Para konfidentów skończyła na szubienicy
lapis w celi śmieicl — oikniźs

Prezydent KRN nie skorzystał z p ra ­
wa łaski w  stosunku do Jana  Sapińskie- 
go i M. Kowalskiej z Sosnowca, zasą­
dzonych na śmierć przez Sąd Specjalny. 
W yrek został wykonany.

Oskarżeni mieli na sumieniu k ilkuna­
stu Żydów, których w czasie okupacji 
przechowywali u siebie, a następnie, po 
obrabowaniu ich z kosztowności, denun- 
cjowali do „gestapo".

Przed Sądem Specjalnym  w  K atow i­
cach stanęła M arta Kowalczykowa z 
Sosnowca, która przez cały okres oku­
pacji była konfidentką „gestapo".

Kowałczykowa nie cofnęła się przed 
z a denunc j o wan i em naw et własnego m ę­
ża, którego władze niem ieckie wysłały 
następnie do obozu koncentracyjnego.

Sąd skazał denuncjantkę na dożywot­
nie 'więzienie.

fabryka

Przemysłu Włókienniczego, inż. 
Czternaście osób otrzymało złote 
Zasługi, 139 srebrne, 306 brązowe.

Nagrody zespołowe otrzymały: 
„Eitingon," w Łodzi 125.000 zł za wykonanie 
planu produkcji w 125,6%, oraz „Lenko" 
w Bielsku 125.000 zł za wykonanie planu 
w 129.2%. Sztandar przechodni i 100.000 zł 
za najlepsze wyroby uzyskała fabryka sztu­
cznego jedwabiu we Wrocławiu.

Nagrody branżowe za drugi kwartał.otrzy­
mały: „Eitingon", „Dierig" w Bielawie i 
„Korak" w Rudzie Pabjanickiej, jako też 
„Płihal" i „Reglis".

Min. Mołotcw w Moskwie
MOSKWA (PAP). Minister spraw zagra­

nicznych ZSRR Mołotow powrócił w sobotę 
wieczorem do Moskwy z konferencji czte­
rech mocarstw w Paryżu.
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Z y g m u n t zaw iera  p rzy jaźń  s  robotn ika-  
ani. P o ław iają  się  na. w id ow n i życia  dorob­
k ie w ic z e . P o w sta je  gh etto  w arszaw sk ie .

W mieście powstał zamęt. Żydzi w 
zdecydowane) masie jęli przenosić się 
na teren ghetta. Stosowali się do rozpo­
rządzenia. Nieliczni jedynie, śmielsi lub 
więcej zasobni, tacy wreszcie, którzy 
mieli przyjaciół na prowincji, zdecydo 
wali się sabotować zarządzenie i kryć 
się po stronie aryjskiej, lub jechać na 
prowincję. Z nich też jedynie pewien 
procent przetrwał.

' Wędrówka Żydów do ghetta była zja­
wiskiem przygnębiającym. Nie dlatego, 
by ktoś poważnie liczył się z mogącymi 
tam nastąpić okropnościami, choć dużo 
się na ten temat mówiło. Tragizm pole­
gał na tym, iż zmuszeni byli tam iść lu­
dzie, z których wielu, bodaj większość 
była i czuła się najgłębiej Polakami. 
Prawie wszyscy, ci z miasta, brali udział 
w obronie Warszawy, posiadali stopnie 
Wojskowe, niektórzy byli wyznania 
rzym.-katolickiego, inni ewangelickiego. 
Odrywano ich od środowiska, z którym 
się zrośli, rzucano w nowe, obce. Po­
wstawały setki i tysiące osobistych tra­
gedii, które znikły później z pamięci, 
jwobec wielkiej tragedii ogólnej,

W parę dni po zarządzeniu, głoszą­
cym utworzenie ghetta, Zygmunt odwie­
dził znajomego lekarza. Kolegowali ze 
sobą jeszcze na Uniwersytecie.

Otworzyła mu doktorowa. Oczy mia­
ła spuchnięte od łez. W mieszkaniu pa­
nował straszny nieporządek. Dywany 
były pozwijane, obrazy zdjęte ze ścian 
stały oparte o podłogę, na stole w ja­
dalni piętrzyły się walizki, opróżniony 
kredens był szeroko otwarty.

Stał, trochę oszołomiony, nie wiedząc 
co się stało.

— Wyjeżdżają państwo? — spytał.
Popatrzała nań błędnymi oczyma.
— Mój mąż był Żyderh — powiedzia­

ła niespodziewanie jakimś grubym, dre­
wnianym głosem. A potem wyrzuciła je­
dnym tchem — zabił się. Przysunęła pal 
ce prawej ręki do ust i chuchała na nie, 
jakby zmarzły. Twarz miała ściągniętą 
bólem.
’ — Jak to?*— wymamrotał. — Był Ży­
dem? Zabił się?

Kiwała rozpaczliwie głową wciąż trzy­
mając palce przy ustach. Nagle obróciła 
się i pobiegła do drugiego pokoju. Chwi­
lę jej nie było. Gdy wróciła w ręku trzy­
mała świstek papieru. Idąc głaskała go

ręką. Potem wetknęła bez słowa Zyg­
muntowi. Czytał.

„Liiuś. Żyliśmy ze sobą szczęśliwie, a 
teraz się rozstajemy. Byłem i jestem Po­
lakiem. Potwierdzam to w obliczu śmier­
ci, przed którą staję. Do ghetta nie pój­
dę. Mówiłaś., że pójdziesz ze mną i może 
przetrwamy. Mimo tego nie pójdę Kłam­
stwem jest, że jestem Żydem, choć moje 
wyznanie jest mojżeszowe. Samobójstwo, 
to protest przeciwko niemieckiemu bez­
prawiu. Protestuję. Nie pójdę także dla­
tego, iż wiem, że poszłabyś za mną, nie 
wiem natomiast czy byś kiedy wyszła. 
Gdybyś nie poszła, oboje cierpielibyśmy 
ponad siły. Nie pojadę również do two­
jej rodziny. Nie chcę nikogo narażać. 
Chyba mnie rozumiesz dziś, tak jak ro­
zumiałaś mnie zawsze. Żegnaj. Zacznij 
życie od nowa".

Czytał, a ona mówiła skarżącym się 
głosem.

— Powiedziałam mu, że wszędzie z 
nim pójdę. Przecież się kochamy, prze­
cież spodziewam się dziecka. On kiwał 
głową, potem zamknął się u siebie i sie­
dział, siedział... Zaczęłam ze służącą pa­
kować rzeczy. Służąca stara, jeszcze od 
mamy ze wsi. Bardzo do mnie przywią­
zana. Namawiałam, żeby poszła z nami. 
Popłakała się, ale potrząsnęła głową. 
Powiedziała, że nie pójdzie. On wyszedł 
z gabinetu i długo mnie całował. Powie­
dział. że naradzi się z kolegami. Nic by­
ło go przez całą noc, a rano przyniósł 
jakiś chłopiec list. Mówił, że dano mu 
go wieczorem z tym, żeby dziś odniósł.

To właśnie ten.
Umilkła. Zygmunt też milczał. Nagle 

oczy jej rozszerzyły się obłędną trwogą. 
Podniosła ręce do -skroni.

— A co będzie z dzieckiem? Głos jej 
podniósł się do krzyku. Zaczęła bić się 
pięściami w brzuch.

— Co będzie z dzieckiem? — co bę­
dzie z dzieckiem — chrypiała piskliwie. 
Umilkła. Osunęła się na krzesło, oparła

głowę o stół, zaczęła rozpaczliwie pła­
kać.

Wielki zegar w jadalni, jasno i dźwię­
cznie, jął wydzwaniać godzinę.

Społeczeństwo polskie do zarządzenia 
o utworzeniu ghetta, odniosło się wro­
go. Współczuło Żydom, starało się im 
pomóc. Wykorzystywanie położenia Ży­
dów dla robienia interesów, było w mnie 
maniu ogółu, czynem niemniej hańbią­
cym jak współpraca z Niemcami.

Mimo tego znaleźli się ludzie, którzy 
z wyzyskiwania przymusowej sytuacji 
Żydów zrobili sobie popłatny proceder. 
Nie mówiąc już o przedsiębiorstwach 
przewozowych i ich furmanach, nie mó­
wiąc o rozmaitych kmiotkach-sprycia- 
rzach spod Warszawy, którzy za prze­
wóz rzeczy brali fantastyczne sumy, w 
mieście zaroiło się od rozmaitego kali­
bru pośredników. Był wśród nich pe­
wien odsetek ludzi uczciwych. Więk­
szość jednak, rekrutująca się niewiado­
mo skąd, często ściągająca na żer z pro­
wincji, oszukiwała i kantowała swoich 
klientów, ile się dało. Rzecz była ła­

twa. gdyż wszystkie transakcje były nie­
legalne i pokrzywdzony nie miał moż­
ności obrony. Niektórzy tłoczyli się w 
urzędach niemieckich, usiłując dostać 
zarząd mienia pożydowskiego. Toteż 
było popłatne. Trzeba stwierdzić, iż owe 
hieny wojenne rekrutowały się, tak jak 
i ci co współpracowali z Niemcami, ze 
wszystkich warstw społecznych. W sto­
sunku do ogółu mieszkańców, był to uła 
mek procentu, lecz jakże jaskrawy. I 
znów knajpom i teatrzykom przybyła 
nowa klientela.

Trzeba zresztą stwierdzić, iż w samym 
ghetcie, według wiadomości, które stam­
tąd przenikały, — przenikały łatwo, za 
pośrednictwem spełniających tam swe 
funkcje pracowników miejskich — sy­
tuacja nic była lepsza. Gwałtowny na­
pływ ludności i kapitałów spowodował 
natychmiast ogromną zwyżkę cen. Zwyż 
ka ta odbiła się w sposób katastrofalny 
na zamieszkałej tam stale żydowskiej bie 
docie i rozmaitych drobniutkich po­
średnikach, właścicielach sklepików za 
trzy grosze, zdychających z głodu ręko­
dzielnikach. Ludzie ci przyzwyczajeni 
żyć od lat z dnia na dzień ze swoich 
skromniutkich zarobków, wobec zupeł­
nie nowej sytuacji gospodarczej, gdzie 
za bochenek chieba płacono złotem, sta­
nęli bezradni i zaczęli ginąć z głodu.

Zjawisko okropne, któremu inni mie­
szkańcy ghetta, zajęci gromadzeniem za­
pasów, przypatrywali się dość obojętnie.

Gmina żydowska!,
^  Ł fl-J, H
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stron wygnania
grupa uchodźców z  Palestyny

Społeczeństwo powinno pomagać milicji
Gofizsgos zajściu nie moim się pewióizyś

Redakcję naszą odwiedził inż. Bolesław 
Grajewski, kierow nik grupy uchodźców 
polskich w  Palestynie, którym  pierwszym  
udało się wrócić przed kilku dniam i do 
Ojczyzny.

Prow adzona przez inż. Grajewskiego 
grupa składa się z 18 inżynierów i robotni­
ków. Wśród pierwszych są m. in. przed­
w ojenny kierow nik Centrum  Wyszkolenia 
Lotniczego w Dęblinie, inż. H alberstadt, są 
inżynierowie górnicy, elektrycy, m echani­
cy, lądowey. Pięciu robotników, to m echa­
nicy i ślusarze, przeszkoleni specjalnie na 
trak torach  na kursie, zorganizowanym 
przez polskich inżynierów w Teł Avivie.

Ta pierwsza partia  Polaków, w raca ją­
cych z Bliskiego Wschodu, to zaledwie 
drobna cząstka wielkiej masy uchodźców, 
rozsianych nie tylko w Palestynie, gdzie 
samych inżynierów — cywilnych i w ojsko­
wych jest około 150-ciu. W Syrii marny 
około 5000 rolników i robotników. W L iba­
nie i Turcji — grupa inżynierów — kon­
struktorów  lotniczych, między nimi inż. 
W ędrychowski, inż. Rogalski — któż nie 
pam ięta RWD? Duże skupienia są także w 
Rodezji, Ugandzie, Tanganice i Kenyi.

Kiedy ci ludzie, rozłączeni od szeregu 
la t z rodzinam i i krajem , wrócą wreszcie 
do Polski?

„PROPAGANDA GROZY" I — ZŁOTO
— Spraw a to niełatw a i nie tak  prosta— 

w yjaśnia inż. Grajewski. — Rozłam wśród 
em igracji polskiej na Bliskim Wschodzie, 
jaki powstał po uznaniu przez aliantów  
Rządu Jedności Narodowej, pogłębił się z 
biegiem czasu jeszcze bardziej. S trona 
„prolondyńska" jest mocniejsza, co za­
wdzięcza środkom finansowym, no i m e­
todom postępowania. Tymczasowy Komi­
te t Skarbowy dla Spraw  Polski (instytucja 
zasadniczo angielska, która przejęła agen-

rów i robotników. Na powrót ten czekali i przekaże swoje funkcje UNRRA. Opiekę 
kilka miesięcy. Przyjechali wagonami, któ-j tego kom itetu trudno nazwać inaczej, jak  
rym i pojechał na placówki Bliskiego 
Wschodu personel naszych poselstw. Trasa 
wędrówki prowadziła przez B eyrut — Tri- 
pofis — Aleppo — Bagdad — Stam buł —
Ankarę — do Sofii. Stąd już tylko krok do 
Katowic. Serdeczna opieka i pomoc ze 
strony polskich placówek zagranicznych, 
zwłaszcza w Stambule, gdzie konsul Figla- 
rewiez zorganizował repatriantom  11-dnio- 
wy wygodny wypoczynek, ułatw iły ogrom­
nie cąłą podróż. Bez rew izji celnych na 
jakiejkolw iek granicy stanęli wreszcie u- 
chodźcy — po blisko 4-tygodniowej podró­
ży — znów na polskiej ziemi w K atow i­
cach w dniu 10 b.m.

KIEDY SYTUACJA ULEGNIE 
ZMIANIE...

— Tymczasem wszakże nadzieję na szyb­
ki pow rót większej masy Polaków z A fry­
ki i Bliskiego Wschodu są słabe — w yjaś­
nia dalej inż. Grajewski. — Sytuacja się 
zmieni, jeśli nastąpi likw idacja korpusu 
Andersa a Tymczasowy Kom itet Skarbo­
wy dla Spraw  Polski ulegnie likwidacji

,tresurą" (Interim  Committee of Traesury 
for Polish),

Drugą przeszkodą, także poważną, jest 
niemożność przerzucenia do k ra ju  pow aż­
niejszych grup kolejam i. Byłoby to zbyt 
kosztowne i zbyt trudne. Dopiero okręty 
UNRRA rozwiążą właściwie tę sprawę.

<5* * .
18 inżynierów i robotników, przebywa-j 

jących dotąd na pięknych, lecz gorzkich 
dla w ygnańca ziemiach Bliskiego Wscho­
du, wróciło wreszcie do kraju . Polsce przy 
były nowe mózgi i ręce do pracy. Wrócili 
oni do rodzin. Część do czekających już na 
nich w arsztatów  pracy.

Na wieści od nich czeka w  Palestynie 
nie ty łka druga grupa zdecydowanych już 
na wyjazd. Wieści tych czekają także ci, 
którzy ich łakną może bardziej, niż zasił­
ku  z In terim  Committee... Ci, za których 
milczeniem stoi cień te rro ru  i obawa przed 
u tra tą  pomocy. To najbiedniejsi, którym  
wola śmiałej decyzji nie pomogła dotąd 
przerw ać otępienia. (®*S*)

Pracą milicji stołecznej nie zawsze znaj­
duje należytą ocenę u społeczeństwa war­
szawskiego.

Często ma miejsce nieprzychylny stosu­
nek przechodniów do posterunkowego, czy 
do patrolu milicji, sporządzającego protokół 
przeciw niesfornym kierowcom.

Kilka dni temu na ul. Brukowej tłum prze­
szkadzał milicji w czynnościach służbowych 
nie pozwalając aresztować pijanego szofera.

Wśród Zgromadzonych przechodniów zna 
lazły wówczas posłuch elementy aspołecz­
ne, podburzające do zajęcia agresywnej po­
stawy wobec milicji.

Niejednokrotnie bierność czy głupota tłu­
mu wykorzystywane są przez handlarzy u- 
łicznych, z których niesfornością od roku 
milicja prowadzi zdecydowaną walkę. 1 a- 
rasowanie przez „drobne" stoiska handlowe 
chodników, a jezdni przez wózki ręczne 
jest przyczyną przeszło trzydziestu procent 
wypadków. Utrzymanie ulic w stanie dobrej 
przelotności jest gwarancją bezpieczeństwa 
ruchu. Wie o tym milicja, nic chcą jednak 
wiedzieć „kupcy", którzy w pogoni za klien 
tern „wypływają" z bazarów na ulicę, a 
przymuszani do usunięcia się, sarkają, sta 

1 wiając opór.

Niektórzy handlarze, a szczególnie han­
dlarki, w momencie usuwania ich z ulic, 'wy­
sypują część towaru na ziemię, krzycząc, iz 
zrobi! to milicjant. Płacz, darcie szat oraz 
cała gama histerycznych jęków znajdują 

' sympatię u gromadzącego się szybko tłumu 
gapiów.

Pod adresem milicji padają wówczas z j e  
gufy cierpkie uwagi i słowa niechęci. Wy­
padek na ul. Ząbkowsktej jest tego jaski a- 
wym przykładem. W obronie handlarki sta­
nął wtedy bandyta w przebraniu wojsko­
wym, grożąc milicjantowi użyciem broni.

Bierna postawa części przechodniów i 
agresywność mętów były wówczas przyczy 
ną gorszących zajść.

ta z  pomocy Szwecji
Dotychczas sprowadzono 300 ton żywności

UWAGA! GdEiisrcy i Dostawcy W-!a 
Aitykuliw cywastciowycli

Odbiorcy i Dostawcy. (Dłużnicy i Wie­
rzyciele) W-lu Artykułów Żywnościowych 
Zarządu Miejskiego w m. st. Warszawie, 
którzy nie otrzymali listów z prośbą o uzgo 
dnienie salda na dzień 3ł.Xl945 r.. winni 
się zgłosić do Buchalterii Wydziału, Al. Sta­
lina 41 (parter) w terminie do dnia 2ó.vll 
46 r. po tym terminie żadne reklamacje i 
pretensje nie będą uwzględniane. K 3579-0

» »  « * » » « « ,  —  , wojennych, pośpieszyło Polsce z pomoai.
dy b. Min. Pracy przy rządzie londyńskim),) przysyłając dwa statki załadowane opa i - 
spraw ująca form alną opiekę nad polskim, kami i lekarstwami. Unormowanie stosun- 
uchodźtwem na tym terenie, posiada tylko ków dyplomatycznych i. stworzenie sta ej 
w  „górze" urzędników angielskich. Cały komunikacji lotniczej i morskiej wpływa na 
„dół", t.zn. wszystkie właściwie funkcje 
wykonawcze spoczywają w ręku dawnego 
m inisterialnego personelu polskiego. K a­
tegorie m yślenia i działania tych ludzi są 
dobrze znane.

— Oto nowy fakt, który działalność ich 
jaskraw o charakteryzuje. W norm alnym  
w ypadku wyjazdu kogoś z Polonii pale­
styńskiej do, rodziny w Ameryce czy A n­
glii K om itet w ypłaca wyjeżdżającemu 
kwotę, odpowiadającą kilkomiesięcznemu 
zasiłkowi, stale zresztą pobieranem u. Gdy 
jednak zwrócił się o to przed wyjazdem do 
k ra ju  inż. Grajewski, otrzym ał odpowiedź:
„Jak Pan jedzie do Polski, to niech Panu 
da wszystko Polski Rząd".

— Jeśli ktokolw iek zdecyduje się na po­
w ró t do kraju , staje się przedmiotem za­
ciekłych ataków. Jest piętnowany publicz­
nie w pismach, traci zasiłek, naraża się na 
najostrzejszy ostracyzm towarzyski. Aby 
stać się przedmiotem napaści w pismach, 
w ystarczy naw et rozmowa z pow racają­
cym do kraju . Px‘zodują w tej kam panii 
•starzy, dobrze znani menerzy sanacyjni:
Jędrzejewicze, Żyborski i im podobni.

— Nic też dziwnego, że ludzi boją się 
tam  w  ogóle wypowiedzieć swoje zdanie, 
a cóż dopiero zgłosić na wyjazd do kraju.
Propaganda andersowska, działając przez 
prasę,-nacisk towarzyski i pieniądz, chwy­
ciła tych ludzi w mocne kleszcze. Propa­
gandę tę popierają, niestety, i sfery an­
gielskie. _____
JEROZOLIMA — BEYRUT -  ANKARA -

SOFIA — KATOWICE
— Poważny wyłom w tej atmosferze 

stanowić będzie niewątpliw ie w yjazd do 
k ra ju  przybyłej ostatnio grupy 18 inżynie-

Zarówno rząd jak i społeczeństwo szwe-dZ| znaczny wzrost pomocy szwedzkiej dla
kie żywo interesuje się Polską. Poza po-i Polski. , , 1
mocą1 ze strony ZSRR — Szwecja była) Poszczególne szwedzkie instytucje Umry-i
pierwszym państwem, które przed półtoraj tatyw ne 
rokiem, mimo trwających jeszcze -działań

scentralizowały swą działalność 
w jednej wspólnej organizacji — Komitecie
Pomocy Europie. Przedstawiciel tej insty­
tucji, dyr. Carl Jornson, przybyły ostatnio 
do Polski celem zbadania dotychczasowych 
rezultatów pomocy- szwedzkiej $ stwierdze­
nia w jakim stopniu dalsza pomoc jest Pol­
sce potrzebna, udzielił nam szereg infor­
macji,

W ciągu 4 miesięcy pracy Komitetu Po­
mocy Europie ofiarność społeczeństwa 
szwedzkiego dała 15 milionów koron. Su­
ma ta, która z dnia na dzień się powięk­
sza, pozwoli na zorganizowanie pomocy dla 
zniszczonych wojną krajów: Polski, Austrii, 
Rumunii, Węgier, Jugosławii i Erancii.

Polska, wysuwa się na pierwsze miejsce 
wśród krajów potrzebujących pomocy. Za­
gadnieniem specjalnie interesującym dziś 
Szwedów jest sprawa niesienia pomocy pol­
skiemu -dziecku.

? 0 W 8 $ O  S L n a a i a H B

6.800,908 obrotu w kasach totalizatora
Pierwszą gonitwę w drugim  dniu w y­

ścigów konnych rozpoczęto przy wtórze 
piorunów i w potokach krótkiej ulewy. 
Przy następnych gonitwach pogoda do­
pisywała. Były one dość ciekawe. Ogó­
łem rozegrano 8 gonitw. Obrót kas to ta­
lizatora wyniósł ok. 6 milionów zł.

Gonitwa I-siza. Dla koni 3 1., dystans 
1600 m., nagroda 5000 zł. 1) „Salerno" 
ist. W. Żyło (Lipowicz), 2) „Wisła" st. p. 
Okocim, 3) „Syrt" st. Leśniczówka, 4) 
„Inez 11“ st. p. Albigowa, czas 1 min. 45

“ Gonitwa Il-ga . Dla koni 4 1. dyst. 2400 
m., nagroda 8000 zł. 1) „Irak  11“ st. p. 
Albigowa (Pasternak), 2) „Brokat" st.

Puchar redakcji „Życ ia  Warszawy
zdobywa wicemistrz Polski

: W niedzielę na klasycznej trasie Warsza­
wa _  Radom — Warszawa, dystans 200 
km. odbyły się wyścigi kolarskie o tytuł 
szosowego mistrza Polski.

Pierwsze miejsce i tytuł wywalczył Kluj 
(K K S Poznań), w doskonałym czasie 5:57:02 
gedz., zdobywając nagrodę honorową Pre­
miera E. Osóbki-Morawskiego.

Drugie miejsce i tytuł wicemistrza zdobył 
W a r s z a w i a n i n  R z e ź n ic k i  (KS E lc k tr . ) ,  u z y ­

skując — jako najlepszy w tym wyścigu 
kolarz stolicy — puchar redakcji „życie 
Warszawy“.

Dalsze miejsca zajęli: 3) Gabrych (Kra­
ków), 4) Wójcik (Orzeł W-wa), 5) Wiś­
niewski (El. W-wa), 6) Siemiński (W-wa), 
7) Józef Kapiak (W-wa).

Szczegóły wyścigu — w jutrzejszym 
„Przeglądzie Tygodniowym" naszego dzien­
nika.

Międzykluhowe spotkani© tenisów©
Cracavia (Kraków) -  Legia (Warszawa) 7:5

W sobotę i niedzielę rozegrano w W ar­
szawie na Centralnym  korcie WKS Le­
gii między klubowe spotkanie tenisistów 
krakow skich z warszawskim i. Ogólny 
poziom poszczególnych w alk na ogół 
bardzo słaby. Goście w ygrali 7 spotkań 
na ogólną ilość 12-tu rozegranych w cią­
gu dwóch dni.

Poszczególne wyniki (gości podajemy 
n a  1-sz.ym miejscu). Sobota: Skonecki — 
Kosiński 6:2, 6:3, Strouhał — Olszowski 
4:6, 3:6, Skonecki, H erbst —- Bełdowski, 
Olszewski 6:1, 14:12.

Niedziela (przed południem): S trou­
hał — Jelonek 4:6, 3:6, Rosada — Beł­
dowski 1:6, 2:6; Szeraucówna — Płudow­
ska 0:6, 2:6, H erbst — Olszowski 4:6, 
2:6. Po południu: Rosada, S trouhał — 
Challier, Grabowiecki 6:4, 7:5; Skonec­
ki — Bełdowski 6:4, 6:2; Skonecki, Sze­
raucówna — Olszowski, Z. Jędrzejow ska 
6:3, 6:3 Rosada — Kosiński 1:6, 6:2, 7:5; 
H erbst — Jelonek 7:5, 6:3.

Turów, 3) Jaw orzyna st. Leśniczówka, 
4) „Finis" st. p, Michałów czas 2 min. 
40 sek.

Gonitwa Ill-oia, Dla koni 3 1. dyst. 
1600 rrt., nagroda 6000 zł. 1) „Bystra II" 
st. Leśniczówka (Wojtas), 2) „Spóźniony" 
st. p. Golejewko (Jednaszewski)^ St 
„Sum m erhay" st. p. Leszno, 4) „Raźny" 
st. t>. Janów  Pódl. czas 1 min. 43 sek.

Gonitwa IV -ta. Dla koni 4 1. dyst. 
2000 m., nagroda 10.000 zł. 1) „Łuk II" 
st. p. Leszno (Michalczyk), 2) „Odeon" 
st. Ferdynandów  (Jagodziński), 3) „Ze­
garynka" st. Leśniczówka, 4) „Orion IV" 
st. p. Leszno.

Gonitwa V--ta, Dla koni 3 1. dyst. 1600 
m., nagroda 10.000 zł. 1) „Storno" st. p. 
Michałów (Dorosz), 2) „W ir 11“ st. p. 
Albigowa (Stasiak), 3) „Poprad" st. p. 
Kozienice (Pasternak), czas 1 min. 43 sek.

Gonitwa \Y -ta. Dla koni 2 ł., dyst. 
2000 m., nagroda 8000 zł. 1) „Splendid 
II" st, p. Michałów (Stasiak), 2) „Wi­
cher IV" st. p. Albigowa (Molenda), 3) 
„Jasta rn ia  III" st. p. Kozienice, 4) „Bol- 
kirys" st. Ferdynandów, czas 2 min. 10 
sek.

Gonitwa VII~ma. Dla koni 4 1. dyst. 
2200 m., nagroda 6000 zł. 1) „Talizman 
III" st. p. Leszno (Michalczyk), 2) 
„Marsz" st. Działosza (Bogobowicz), 3) 
„Sibille d‘or“" st. p. Golejewko, 4) „Lot­
na IF st. p. Janów  Pódl. czas 2 min. 
23 sek.

GoinMwa VIII-ma. Dla koni 4 1. dyst. 
2400 m„ nagroda 5000 zł. 1) „Tokio" st. 
p. Okocim (Krysiak), 2) „Globus" st. Tu- 
W  czas 2 min. 39 sek.

Ogółem z darów żywnościowych Szwecji 
dożywianych jest ok. 20.000 dzieci na [ko­
loniach i w ogródkach jordanowskich. Licz-  ̂
ba dożywianych dzieci zwiększona zostanie 
wkrótce do 30.000. .

W Kartuzach, na koloniach letnich, dzię­
ki pomocy szwedzkiej, dożywianych jest 
2.400 dzieci, w Gdyni ponad 1.200.

W Warszawie przy ul. Leszno nastąpi w 
najbliższym czasie otwarcie dziecięcego 
żłóbka na 80 dzieci, całkowicie wyposażo­
nego przez szwedzkie Tow. „Red-Bamen" 
(„Ratujmy dzieci"). Ponadto z pomocy 
Szwedów korzysta w domu noclegowym we 
Wrzeszczu najbiedniejsza ludność polska. 
Polskie instytucje charytatywne mają pra­
wo kierować do tego Domu 2 razy w ty­
godniu swoich „podopiecznych", którzy ko 
rzystają tam z bezpłatnej kąpieli, otrzymu­
ją odzież i żywność.

300 ton żywności sprowadzono ze Szwecji 
dla szpitali na terenie naszego kraju. Żyw­
ność rozprowadzona została do szpitali po­
szczególnych województw w myśl- instrukcji 
Min. Zdrowia. W niedługim czasie zapowie­
dziane są transporty leków.

I o sanatorium w Glinie (Otwock) mówili 
z nami Szwedzi.

Od 2 tygodni przebywa tam 20 dzieci gru 
źliezych. W połowie sierpnia sanatorium w 
Glinie zostanie całkowicie ukończone i wte­
dy znajdzie tam pomieszczenie ok. 300 dzie­
ci oraz 200 osób personelu. Wkrótce uru­
chomione zostaną w Glinie pod kierunkiem 
szwedzkich sił lekarskich kursy szkolenio­
we dla polskich higienistek i pielęgniarek. 
Koszt całkowicie wyposażonego przez Szwe 
dów sanatorium w Glinie sięga 3 i pół mi­
liona koron. (B)

*
Wyżej wspomniane dwa wypadki są tyl­

ko ułamkową ilustracją niezrozumienia przez 
społeczeństw'0  zadań i pracy organów bez­
pieczeństwa.

A przecież milicja obywatelska m. st. War 
szawy wykazała i wykazuje dużo poświę­
cenia, osiągając w swej trudnej pracy po­
zytywne wyniki. Tak np.: w przeciągu kil­
ku miesięcy zlikwidowano bandytyzm, któ­
ry usiłował założyć w gruzach Warszawy 
bazę wypadową. Osiągnięto również dobre 
rezultaty w organizacji wewnętrznego po­
rządku w mieście.

Spełniając swą ciężką pracę, znaczoną 
często ciałami poległych na posterunku mi­
licjantów-, milicja stołeczna nie pragnie uzna 
nia. Pragnie jedynie, by społeczeństwo po­
zbyło się bierności, pomagając milicjantowi 
w każdym razie żeby jej w tej pracy nie 
wr utrwaleniu porządku i bezpieczeństwa, a 
przeszkadzało. (as)
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Program radiowy
Na pflniedziaJek 13 bm .

Z e w zg lęd ó w  tech n . R ozg łośn ia  rozp oczyn a  
p racę  od  ged z. 18.00. 15.00 — D zień , popfrhtdn.
16.30 — R ecita l sk rzyp c. Jerzego  S tefan a . 17.10 — 
K onc. ran-. 17,55 — A ud. w o jsk . 18.10 — K onc. 
m u z. sy m fo n . 13.00 — N auka przy g ło śn ik u . 19.38
— Audi. s lo w n o -m u z. pt. „ S y lw e tk i w sp ó łczesn . 
kom p. p c is k .“ . 20.00 — D zień , w ie cz . 20.30 — 
K onc. so listów . 21.00 — A ud. dla Polaków- zagr.
21.30 _  o tw a r c ie  w y sta w y  P rzem y słu , H andlu  
i  R zem iosła , oraz K ongresu  R zem iosła . P rze ­
m ó w ie n ie  m in istra  M inca. 22.00 — K on cert roz­
r y w k o w y . 23.00 — O stat. w iad . d zień . rad. 23.20
— P rogram  na ju tro . 23.30 — S k rzyn k a posz. 
rodź. zagr. 23.55 — H ym n .

N a w to rek  16 bm . I
8.30 — S k rzyn k a posz. rodź, 11.42 — A u d . roi. 

12.05 — D zień , p o łu d n . 12.35 — P ieśn i r o sy jsk ie  w  
w y k . C eliny H ahlik-P C try. 14.00 — A ud. ś ło w n o -  
m u». d la  dzieci. I6.d0 — D zień , p op o łu d n . 16.30 — 
K o n c . 17.10 — K onc. poi. K ap. L ud. 18.10 — „Z  
h a li na h a lę“ . 19.00 — „N au k a p rzy  g ło śn ik u ” . 
19,39—Schu m an — K arnaw ał. 20.00—D zień , w iecz . 
21.00 — A ud. dla P o lak ów  zagr. 21.30 — Skrzynka  
p osz . rodź. 22.00 — K onc. rozr. 22.30 — Muz. tan. 
23.00— o s ta t .  w iad . dz. rad. 23.20 — P rogram  na 
ju tro . 23.30 — Sk rzyn k a posz, rodź. zagr. 23.55 — 
H ym n .

„FABRYKI PRZETW ORÓW  PAPIERNICZYCH”
0-ius m (d. „Hansa )

Gd a ń sk ,  ul. Łukowa 35 38

„Odzież i D o m “
Jesienne Targi w Poznaniu

O d 21 — 30 w rześn ia  odb ęd ą się  w  P ozn an iu  
targ i je s ien n e  pod uazw ą „O dzież i dom “ . U dzia ł 
m ogą  w ziąć  ty lk o  firm y  i in sty tu cje , k tórych  
p rod u k cja  zw iązan a  jest z nazw ą T argów , a  
w ię c  p rzem ysł w łó k ien n iczy , m ater ia łów  bu do­
w la n y ch , m eb la rsk i i  urządzeń  w n ętrz .

W I D O W I S K A

CZYŚ ZŁ8ZTŁ OFIARĘ 
HA POLSKI CZERWONY KRZYŻ?

W l i l i i  ■ »

Ostateczny ■wynik 7:5 
Widzów b. mało.

dla Cracowii.
(g ) .

K r o n i k a  © p o r t o w a
W m eczu  o m istrzostw o  k ra k o w sk ie j A -k lasy  

zesp ó ł W isły p ok on a ł P od górze 3:» (2:8). W isła  
w  sw o jej g ru p ie  (MI) nie s tra cJ a  dotąd am  
jed n eg o  p u n k tu , m ając za sobą w  tab eli l a r -  
n o w ię .

W in n y ch  gru p ach  A -k la sy  sy tu acja  p rzed ­
s ta w ia  się w  ok ręgu  k rak ow sk im  n astęp u jąco:

w  grupie  I p row ad zi C hełm ek, le c z  stojąca  
na 2^-gim m ie jscu  G arbarnia n ie straciła  jeszcze  
szan s na zw y c ię s tw o  w tej grupie;

oy gru p ie  BI — na czele  je s t  KS Z w ierzy n ie ­
ck i z 2 stra co n y m i p u n k tam i p rzed  C racoyią  —
4 pk t. s tracon e.

M istrzow ie gru,p rozegra ją  m ięd zy  sobą m e ­
c ze  k w a lif ik a c y jn e , k tóre  zd ecy d u ją  o ty tu le  
m istrza  ok ręgu  k ra k o w sk ieg o .

tg,
P a ń stw o w y  U rząd W .F. i P.W . projektuje  cie 

kaw® w y d a w n ic tw o  — m ap y szlak ów  w od n ych  
w  P o lsce  oraz ich  o p isy .

In icja torem  tego  bardzo p o ży teczn eg o  dla tu ­
r y stó w  w o d n y ch  w y d a w n ic tw a  jest P o lsk i Z w . 
K a ja k o w y . N a jp ierw  zostan ie  op racow an y  i w y  
d an y  sz la k  W isły , n astęp n ie  — D u n ajea , w r e ­
szc ie  — O dry

P o lsk i Z w iązek  K ajak ow y  zam ierza  p rzep ro ­
w adzce w b. sezo n ie  kurs k a jak ow y , który  o d ­
b ęd zie  s ię  nad jez iorem  R ożn ow sk im . U czestn i­
c y  k w a tero w a ć  m ogą  w  w illi, po łożonej nad  
tym je z io rem , a p rzyd z ie lon ej Z w ią zk o w i na 
s ta łe  p rzez  P ań stw . U rząd W .F. i  P .W .

<£• . _
Z nany b ok ser  p o lsk i, A l. P o lu s, p ierw szy  Po

la k , k tóry  w y w a lc z y ł ty tu ł m istrza  E u rop y , z o ­
s ta ł rea k ty w o w a n y  w  p raw ach  am atora i w stą ­
p ił  do sw eg o  m a c ierzy steg o  p rzed  w o jn ą  k lu bu, 
W arty  p ozn ań sk iej.

W szed ł e n  ju ż do zespołu  W arty , k tóra u d a­
ła  s ię  na to u rn ee  do W ęgier w  nast. sk ład zie  
(w ed łu g  k o le jn o śc i w ag):

D om in iak . F ran k ow sk i. K oz io łek , P o lu s, 
Adamski* Jarecki, Sobczak, Szymura,

Listą/ eS& fSeeSakcgl

Cz y nie ma rozwiązania
Mieszkaniec Kola, ob. S, Z. (nazwisko i niestety, właśnie na tych, dla których cała 

adres znane Redakcji) pisze do nas w na-i akcja została z takim trudem zorganizowa

W  P radze o d b y ły  się  m ięd zy n a ro d o w e  zaw o­
dy lek k o a tle ty czn e  z ud zia łem  za w o d n ik ó w  am e  
ryk a ń sk ich  i szw ed zk ich .

P oziom  w y siłk ó w  bardzo w y so k i. W skoku  
w zw y ż  10 zaw od n ik ów  p rzek roczy ło  w y so k o ść  
180 cm l., a n ajlep szy  — Szw ed S in d oran tz w y n i­
k iem  2#l cm t., u sta n o w ił now y  rek ord  krajow y.

W b iegu  na 100 m tr. zw y c ięży ł am eryk ań sk i 
m u rzyn , H en ry  E w ełł — 10,5 sek . przed C zechem  
D aw id em  10,9.

400 m . — F u lto n  (A m .) — 49,6 sek ., 2) L ażn icz- 
ka (Cz.) 51,3 sek .

110 m . p ło tk i — L indm ann (Szw .) 14,6 sek .; 
ty c z k a  — B em  (Cz.) — 4 m tr.

*2*
yy n ied z ie lę  rozegran y  zosta ł w  K atow icach  

to w a rzy sk i m ecz  dw óch czo ło w y ch  drużyn  ś lą ­
sk ich  P o lo n ia  B y tem  — A K S C horzów .

Z w y c ięży ła  P o lon ia  6:3 (3:3).

stępującej sprawie:
„Od r. 1937 przy ul. Obozowej 85 na Kole 

jest Miejskie Przedszkole, Kierownictwo 
przedszkola, wchodząc w ciężkie położenie 
mieszkańców, dołożyło wszelkich starań, aby 
przedszkole czynne było przez cały okres 
wakacji. Obecnie do przedszkola na półko­
lonie uczęszcza około 150 dzieci. Dzieci 
miały do dyspozycji ogródek, który sąsia­
dował z przedszkolem. Ogródek ten został 
obecnie zabrany na rzecz półkolonii, zor­
ganizowanych przez RTPD w szkole przy 
ul. Ożarowskiej, mimo, że dzieci mają 
tam dużo miejsca do zabawy, A 150 dzieci 
przedszkola wsadza się za druty, gdzie mu­
szą się dusić na kilku metrach kwadrato­
wych powierzchni. Za pośrednictwem „Życia 
Warszawy" zwracam się do miarodajnych 
czynników z prośbą o zainteresowanie się 
poruszoną sprawą".

Rywalizacja nawet najszlachetniejsza po­
między Przedszkolem Miejskim i RTPD o 
wyłączne użytkowanie ogródka odbija się,

na, t. zn. na dzieciach. Sądzimy, że jak w 
każdej spraiuie, tak i tu jest jakieś wyj 
ście, które pozwoli na niekrzywdzenie dzie­
ciarni ani z jednej, ani z drugiej grupy — 
chociażby kompromis w użytkowaniu. Nie 
wątpimy, że czynniki decydujące w tej 
sprawie znajdą — w imię dobra dzieci 
właściwe wyjście z sytuacji. (Red.).

T E A T R Y
TEATR PO LSK I (K arasia 2):dz:ś o  godz. 13 

„G rube ryiby“ ż L. S olsk im .
O PER A  (M arszałkow ska 8): dziś  n ieczyn n a .
M AŁY (M arszałkow ska 81): dziś o  godz. 18 

ikcimedia B. SSiawa „P o co  daleko szu k a ć 1'.
COMOiEDIA (S zw edzka 2/4): d z iś  o  godz. 18 

„P ortre t gen era ła" . Po p rzed sta w ien iu  autobu­
sy  do W arszaw y.

PO W SZECH NY (Z am ojsk iego  20): dziś  o  g. 18 
„.Droga do św itu " .

STUDIO : T eatr  M.O. (K arow a 31): dziś o  
godz. 18.34 „M iodow a 14".

PR A SK I TEATR REW II (Zygim untow ska 8): 
„ W ycieczk i o sob iste" . P ocz. g . 17 i 19.

LUDOW Y (T argow a 73 — v is  a v is  D w orca  
W ileń sk iego ): co d z ien n ie  o  g. 19.30 w eso ła  r e ­
w ia  „C oś pó' ch ińsku " .

_  K I N A
" " ATLA N TIC  (C hm ieina 33): „K rólew n a Ś n ież ­
ka". i

POLONIA (M arszałkow ska 56): „P ow rót" .
SYRENA (Praga, In żyn iersk a  4): „Z n ach or" .
TĘCZA (Ż oliborz, Su zin a 3): „ P rzygod a  w  Bu­

d ap eszcie" .
P oczątek  sea n só w : w  k in ie  „A tlan tic"  o  godz. 

12, w  k in ie  „T ęcza" o  godz. 16, w  p o zo sta ły ch  
k in ach  ó  godz, 14.

B ile ty  uigoW e w przed sp rzed aży  dla cz ło n k ó w  
Zw. Z sw . i Org. M łod zieżow ych  do n ab ycia  
zb iorow o w R adzie Zw. Za w. przy ul. T argow ej 
15 oraz w  gm achu  Straży P ożarn ej, ul. F olna 1 
pokój 42, c o d z ien n ie  od  9 do 12-ej.

Odpoif/iedjl B S & d o i k c i i
M. G., Kielce. Aparaty radiowe, o któ- f opuszczonych f poniemieckich na terenie 

rych Pani pisze, były przydzielone świetli- j całej Polski może wejść w  życie dopiero 
com i na cele radiofonizacji wsi. Indywiau- > za 2 — 3 miesiące.

W ypadki i przestępstwa
SPRAW CA W YPADK U SCHW YTANY

•W dniu 12 bm . na u l. 11 L istopada sam ochód  
C-48410 p rzejech a ł Fr. O lszew sk iego , k tóry  w  
n a stęp stw ie  o d n ies io n y ch  ran żm arl. Szofer, 
sipraweta w y p ad k u , k orzysta jąc  z n ieu w ag i, 
sibiegł. W czoraj,, w  czasie  in sp ek cji sam och o­
dów , lo tn y  p atro l K om p anii R uchu M.O. za­
trzym ał w óz  C-4S410, aresztu jąc  k iero w cę-p rze -  
s tęp cę  M ieczysław a M azu rk iew icza . Spraw ę  
przek azan o  p rok u ratorow i.

Z A  ZA  GRUZOW ANIE ULIC  
P row adząc rob oty  rem on tow e  rob otn icy  b. 

czysto zsypują gruz t śmieci ga wlicjj. .̂ga­

ją ce  ch od n ik i zw a ły  gruzów  tam ują ruch  u licz ­
ny , zm uszając do k orzystan ia  z  jezdni.

Za zagru row an ie  ch od n ik ów  zosta li uk aran i 
przez D e lega tu rę  S tarostw  p rzed sięb iorcy : inż. 
T yszko  g rzy w n ą  tv w y s. 3.500 zł. ora z  K. Rupp  
— grzyw n ą  w  w y ś. 2.SCO zł. (as)

MOTOCYKL ZDERZYŁ SIĘ 
Z SAMOCHODEM

W Al. J erozo lim sk ich  m o to cy k l m ark i D.K .W .

alne uzyskanie w tej chwili aparatu jest 
niemożliwe.

Ob. Łojek, Wyszków. Najlepszą drogą by­
łoby uzyskanie adresu osoby, która nadsyła 
takie paczki krewnym w Polsce i skierowa­
nie do niej listu z prośbą o przekazanie go 
odpowiedniej instytucji względnie organiza­
cji w Ameryce.

Ob. Dwornikowski, Rembertów. Żądane 
adresy znajdzie Pan w rejestrze firm han­
dlowych Resortu Przeds. Miejskich Zarządu 
Miejskiego (ul. Grochowska 306), wzgl. w 
Izbie Handlowej,

Stały Czytelnik r Ostródy. Gospodar­
stwami i nieruchomościami na Ziemiach 
odzyskanych dysponuje Min. Rolnictwa. 
Powinien Pan zwrócić się przede wszyst­
kim do Woj. Oddziału PUR-u o w ydanie 
orzeczenia, potwierdzającego przyznanie 
Panu rekom pensaty za własność, pozo­
stawioną za Bugiem. Jeśli chodzi o nie­
ruchomość miejską, to znajdujący się o-

z d srz y ł s ię  z sam och od em . K ierow ca  m o to cy ­
k la , H. B oreck i, d oznał ogó ln ego  p o tłu czen ia . ^ _________  ____- -  ____________

£  S uS T mT S T S  beiniei,: opracowaniu dekiel'o nadawa, 
domu, - j iuu na własność n ieruchomości miejskich

Ob. St. Skabas, Grochów. Prosim y 
przeczytać odpowiedź dla czytelnika z 
Ostródy. Dziś mógłby Pan starać się ty l­
ko o rekom pensatę na Ziemiach Odzy­
skanych i ew. potem zamienić się z 
kimś z Polski Centralnej. Teren Polski 
Centralnej podlega w tych spraw ach 
PUR-owi i Głównemu Urzędowi L ikw i­
dacyjnem u w Łodzi — ul. Południowa 7.

Ob. Wardecki, W-wa: Sprawę tę nie­
bawem poruszymy i wmwezas w ykorzy­
stamy list Pana.

„Meldunkowa": Prosim y o podanie 
nazwisk i adresów do naszej wiadomoś­
ci, a zamieścimy list Państw a. Inaczej 
byłby on niepoważną napaścią.

Ob. Makarewicz, Drewnica: Opiekę 
nad Panem  może rozciągnąć i pomocy 
udzielić Zw. Inwalidów Woj. R. P. (Żarz. 
Gł. Targowa 59) wzgl. Z w. Inwalidów 
Cywilnych (W-wa — Widok 22).

Żohborzanin. Słusznie — jest Żoliborz, 
a . nie Żoliborz. Postaram y się tego b łę­
du unikać, Był zresztą omyłką zecera.
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OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

A AA) T eo d o lity  — N ilw elatory • 
W szelk i sprzęt m iern iczy  k u puje­
m y  natycihm last in żyn ier  Czerski, 
W idok 26 (róg M arszałkow skiej).

13113-0

A. B u te lk i, sy fo n y , balony:, słoje, 
gąsiory , P iw n e, fcwasćwkś, setki. 
Iryigatory b u te lk i apteczne. Skup*— 
sprzedaż korków , B rzesk a 16. 
B urski. 18295-1

A . D om y, w ille , sk lep y , pla.ce 
sprzedaż — kupno, realizacja  
szyb ka. Jerozo lim sk ie  28*—4. 18388-0 
A . S to łow y  orze chowy;, kanapę, 
szafę, łóżka orzech ow e , sprzedam  
ok a zy jn ie . Je .fjzo lim sk ie  28—4.
_________________________ . 18929-0

A) G abinet, s to łow y , syp ia ln ia , 
tap czany, szafy , krzesła  sprzeda  
R utk ow sk i, B racka 23—22. 18133-0

A) G uzik i, jiediwiaibię, n ici ko lo ­
r o w e  p o leca  H urtow n ia  „E łteha"  
Jerozo lim sk ie  45/12. 18121-a
A . L okal trzyp ok ojow y — sze śc io ­
p ok ojow y n o w oczesn y  zw rotem  
k osz tów  rem ontu  odd am y. J ero ­
zo lim sk ie  28—4. 19C00-C

A) M eble. S to łow y , syp ia ln ia , g a ­
b in et oraz sztu k i pojed yncze, 
tap czany , am erykank i, B atoro- 
w icz, C hm ielna 33 . 19639-3

A) Sad ow ocow y- 8 m o rg ó w  z ie ­
m i, dom 3 p ok oje, łaz ien k a , 6 km  
o-d Wars-zawy. tanio sprzedam . P o ­
znańska  33—5. K. 3764-1

A. Sklep M arszałkow ska urządze­
n iem , tow arem , pu nkt id ea ln y , 
sprzedam y ok azy jn ie . J e ro m ’ m- 
sk ie  28—4- 19C91-9

A) Św ider. W illę, 7 m órg  lasu , dom  
p ię tro w y , n ow oczesn y , skanalizo­
w any, 6 in n y ch  bu dynków , p ięk n e  
p o ło żen ie  nad- rzeką. Sprzedam . 
Szczegó ły : W ileńska 19—8, 5 — 7.

12979-0

A m eryk an k i, tap czan y  — szafy , 
st-oly, o to m a n y  — Szczęście  tem u  
d op isu je  — Gdy Ko sarniaki u m e­
b lu je . P oznań sk a  27. 17658-0

M aszyny do pisania, liczen ia , s zy ­
cia, rów nież uszkodzone kup-uje, i 
naprawiła. „Mecttnamka" S ia o w a l  
26—14. 18357-0

M etale
iew nia ,

k o lorow e  
H oża 55.

kupujem y. Od-;
19622-0 i

M ikroskop o k a zy jn ie  d-o sprzeda­
nia. W iadom ość Ząifokowska 52. Z e­
garm istrz. 18268-0

M ieszkania cen trum  2 i  4 pok ojo ­
w e, k osz ty  rem ontu , poleca  B iuro  
H and low e P iusa  48. 17658-0

M łociny plac fro n t sz-osa sprzeda  
p e łn o m o cn ik  K. J. T rych, Je-ro- 
ziolim skię 45—5. K 3759-1

M łyń sk ie  m a szyn y , k am ien ie , ga ­
za, s ia tk i, pasy , gurty , m agn ezyt, 
kw arc, krzem ień , szczeliw a , k lin ­
gę ry-t, azbest. M otory poleca  „Te- 
choo-m łyn“, A leje  J erozo lim sk ie  28 

154'07-C

M okotów . K olon ia  S taszica . D w ie  
w ille  w y p a lon e. S trop y zach ow a­
ne. ,,E o s“ zezw o len ie  s-tałe. Do 
odb udow y p o leca : B iuro T ech n i­
czno - H and low e. M arszałkow ska  
85—3 14737-0

N ici gu m ow e każdą ilo ść  ku puje  
w ytw órn ia  ta s iem ek  gu m ow ych  
Stan isław a Rahmowa.. Szerok a 11 

15109-0

Okazja! F ortep ian  m ark i W ie­
d eń sk iej 20 ty s ięcy  ag reg a t b en ­
zynie w*y 600 wat. 22 amp-r. m otor  
2 P S kom presor herm ety  czny o-  
-ko-io 169W kalor ii. Motor- e le k ­
try czn y  15 kon i. Radży m iń sk a  67 
_____  18297-1

O lejk i p erfu m eryjn e, sp o ży w cze  
tłu szcze. ch em ik alia , kupno — 
sprzedaż. K oszyk ow a 4-9—10. 16146-0

P latform a ogu m ion a  d-o sp rzed a­
nia w  dobrym  stan ie , nadaje s ię  
na prayiczepkę. C hm ielna 33.

19002-1

Zarządzona przez M inisterstino  S k a r b u

HEIESIM lCfl 
POLIS ŻYCIOWYCH

sprzed 1 września 1939 r.

trwać tylko
do 31 lipoa b.r.

Rejestrację prowadzą w szystk ie  placówki

Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych
19678-1

Warszawska fabryka  
Papieru Impregnowanego 
WssmuwE, "*de Losse© 138/140

— ~P o  L e c  A

P U P I E H  paraf nawany i opakowania do cukierków

Księgarnie Spółdzielni Wydainniczej

„ C Z Y T E L N I K ”
N ow g Suiiai 47, W ie jsk a  14 
M arszałkow ska 62, P u ław sk a  49 
P rag a , Ś rodkow a 7 r .  S ta low e j

Sprzedaż - Kupno

z  w szystkic hKsiążek d z i e d z i n
W iertarki. P-rasy. S iln ik i. N arzę­
dzia-. Sprzeda taż. Szklarze w lcz, 
Jag ie lloń sk a  12. K 3742-0

K ucharz, lat 26 p oszu k u je p o s a d y I S k ra dziono d ok u m en ty  na n-a-

W ialn ię z tryje-rem do s-ortowanda 
zboża dla w ięk szego  gospodarstw a  
sprzeda Pala szew sk i, W arszawa  
P oznań sk a  32. K. 3751-0

Plac za lesion y  1.60-0 m etrów  
M ich a lin ie  d-o sprzedan ia . Wi-ad.: 
Stadową 38—7. 18288-1

A m eryk an k i, tap czany, kozetk i, 
szafy , k red en sy1, slo ty , biurka, 
krzesła- so lid n e , najtaniej W rze- 
Cia-n, Z ielna 45—6. K 3767-1

A n tyk w aria t w ..Romce", N o w o ­
grodzka 49. N ajtan iej kupisz.. Naj 
drożej -sprzedasz: obrazy, dyw any  
persk ie, porcelanę, b iżuterię , s r e ­
bro, brązy. K upno — sprzedaż  
K om is — o cen a . 1472P-C

A rtyk u ły  k:a n a liza c -  j  n o - wo d® c i ą 
gow e, gazow e, san itarn e , c en tra l­
n eg o  ogrzew an ia  p o leca  „T echn o-  
sa n “ . P lac  G rzybowska 2 (we-i-cie 
z ulicy- Bagno). 18921-0

B ech ste in , krótk i, k on cer tow y  v 
b. d ó b r \m  stan ie  sprzedam , Z'o 
ta  9 m . 4. K. 3768-1

B ie lizn a  m ęska, d-amska. K oszu le  
Wyiktwiinln-y krój — staran n e w y ­
k on an ie . S zatk ow sk i, C hm ielna 22 

K. 3760- 0

B ry lan ty  — b iżuteria — złoto  — 
srebro — zegarka. K upno — sprze  
daż N ow y  Ś w ia t 48. N ow ak

18122-0

B udka zim ow a fccmip letnia do 
sprzedan ia . W iadom ość D w orzec  
korójfci G rójeckiej, ul. P u ław sk a  
143 — zaw iadow ca stacjti. 19622-1

C hłod nice d-o sam ochodów , c iągni 
ków , now e. rep eracje, w ym ian a  
S en atorsk a  33. 15118-0

D om  k om fortow y , o k o lica  R ak o­
wieckiej), k ilk a  lokali w o ln ych  
sprzedam  o k a zy jn ie . N ow o g ro d z­
ka 42. K rężel. 1-8976-0

D om y — w ille  — p lace — sk lep y  
sprzeda — kupi M aciejow ski, J e ­
rozo lim sk ie  19—2 K. 3730-0

D om y, willl-e, p lace , majiątiki, k o - 
loo-i-e, sk lep y  sprzedaję,, tak ow ych  
p oszu k u je  „.Fora-drrlk", Jerozok m - 
Sk-i-e 75—24. 19694-1

Dom?/' - w ilie  w yp a lon e, sk lepy , 
m ieszk an ia  do rem ontu , w ille , 
p lace  pod m iejsk ie  poleca  — p o ­
szu k u je  B iuro H and low e Piusa 48 

17059-0

D om y w y p a lo n e  ze stropam i P u ­
ław sk a , N iep o d leg ło śc i, A leje, N o­
w ogrodzka , Ż oliborz poleca  Ko­
ra lew sk i S-k>a, W arszaw a, W idok  
161—7. 18225-1

D y k ty  o lszow e, je s io n o w e , sosno­
w e. F orn iery  w ie lk i w ybór, listww  
w ełn a  drzewna,. K oszyk ow a 12 
N itowiski._____________________ 18936-0
F otok op ie  d ok u m en tów  na p ocze ­
k an iu  w yk on yw a  ,,E 1-C ha-F ilm “ 
J erozo lim sk ie  27. T anio. K. 2385-0

F iran k i, g ip iury , s ia tk i ręczn e  
m a szy n o w e, m a ter ia ły  p o k ry c io ­
w e, zasłon ow e. Brac-ka 20. 9486-0

G aśn ice , narzęd zia  p ożarn icze, 
m otop om p y , sy ren y  a larm ow e, 
drab in y , w ęże „Strażak" Zgoda  
12. 14650-0

G ru n tów k i białe,, k rem ow e 1 p o ­
d łogow e. Farby m alarsk ie  i  d-o 
p a st p o d łogow ych  p o leca  E. H-ylbś 
i S-fca.. Ł ódź, W ólczańska 135. teł. 
224-114. K. 3753-0

H urtow n ia  ga lan ter ii — E ugeniusz  
N a p iórk ow sk i, B ru kow a 34 przy 
rogu  T argow ej poleca  gum y. j e ­
dw abie. n ici, poń czochy . Cen:-1 
rew e la c y jn e . 15117-0

H urtow nia  poleca w y k w in tn ą  je ­
dw abną b ie lizn ę  dam ską, d z iec in ­
n ą  W ysocki. W arszaw a. M arszał­
k ow sk a  95—28 P row incja  pocztą  

K 2304-0

K auczuk  b rą z o w y , b ia łą  krepę, 
kup-u-je w każdej ilośc i Skład W y­
robów' G um ow ych  „ Szczeliw o" . 
Al. Jero zo lim sk ie  19. 18885-0

K olon ia  EKD 18 m orgów , zabud o­
w an iam i, dom em , in w en tarzem , 
ład n y  ogród  o w o co w y , pow ażnym  
sprzeda B iuro H and low e, N o w o ­
grodzka  37. 17654-0

K up ię każdą ilość  w łosia , traw y  
m orsk iej oraz odpadki pakuł. K ró­
lew sk a  49, sk lep  w ózk ów  d z iec ię ­
cy ch . 18219-0

K u p ię p ian ino  lub fortep ian . Z g ło ­
szen ia : P iusa  37 (skie-p fryzjersk i)  

1,8992-a
L eśn a  P od kow a p lac p iln ie  sp rze ­
da B /Z  „ P ow iern ik " , Jer-o-roT-m- 
ski-e 45—5. K. 3758-1

L okal h a n d lo w y  na każda branżę  
— rep rezen tacy jn y  — C hm ielna, 
p o leca  B iuro H and low e, P iusa  48.

17657-a

W illę jed n o  lu b  dw urodzin ną, L e­
śna P od kow a sprzedam  n a ty ch ­
m iast. N ow ogrod zk a  42. K reżel.

18975-0

Maszyn-a tryko-tarska do sprzeda­
n ia  C ecy lii Snleg-o-ckiej 9 m. 13.

9491-d

M aszynę k u pię  n a ty ch m ia st do p i­
san ia , liczen ia , rów n ież  u szk od zo­
ną. N apraw a — przeróbka. W,la-1 W illa -p a iacyk  przy stacji, kom - 
d y s la w  A n toszew sk i, M arszalków - fortow a, w yjeżdżając sprzedam , 
sk a  66. 18105-01 K oszyk ow a 49—10. 18145-0

P ian ino  k u p ię  lub fortep ian . Z g ło ­
szenia  : P iusa  37 (sk lep  fryzjersk i) 

18953-1

P ian ino  lub  fo r te p ia n . k u p ię  n a ­
tychm iast. N ow ogrod zk a  48—11.

18945-a

P ian ino k rzy żo w e  zagran iczne
ton p iękn y  sprzedam  tan io , Z go­
da 6—3. 18844-0

P oszu k u jem y  garażów  na 10 w o ­
zów, lub m ie jsca  pod bu dow ę ga ­
rażów  z dzierżaw ą na lat 5 lub  
dłużej w o k o licy  P lacu  U nii L u­
belsk iej. Z g łoszen ia  k iero w a ć  do 
Polskiej A gencji P rasow ej — W ar­
szawa., P ierack iego  11 sufb. „G a­
raże". K. 3732-0

P osesja  fab ryczn a  w G rodzisku  
M azow. bu d yn k i fab ryczn e  ca 
1.09*0 m. fcw. zab u d ow an ie  gosp o­

darcze. Siła, św iatło , w oda i para 
do w yn ajęc ia . W iadom ość: G ro­
dzisk, K rótka 6, m. 3. 18890-0

P lu sk w y , m y szy , szczury, m u ch y  
— rad yk aln e  tru cizn y . D rogeria  
R óżyck iego, M arszałkow ska 82.

K 3576-C

R eflek tory  tea tra ln e  na dancingi 
i fo togra ficzn e  dostarcza Stam - 
paćh N ow y  Ś w ia t 46—27. K up ię  
so czew k ę  10—15 cm , lam py p ro­
jek cy jn e. 9492-1

R estau rację  z urządzen iem  c zy n ­
ną, od stąp ię  bez up raw nień , o- 
k o licy  P lac  K azim ierza. W iado­
m ość P ańska 100A—29, godz.. 16—18 

18857-0

Saska K ępa, do sprzedan ia  o k a ­
z y jn ie  1/4, w zg lęd n ie  1/2 domiu, 
niezniiiszczony, zam ieszk an y , 7 lo ­
kali; K rucza, dom  w yp a lon y  do 
od b u d ow y . W iadom ość u p e łn o ­
m ocnik a  w ła ś c ic ie li: K ryn łczna  
28—2, Saska K ępa, 5—7 po poi.

19819-d
Sam ochód ciężarow y  I ton ow y  
za re jestro w a n y  w yn ajm ę firm ie, 
oferty  proszę k iero w a ć  W ileńska  
27—9. 18354-1

Skład a p teczn y  w  w ięk szy m  m ie ­
ście  w  dob rym  p u n k c ie  r e f le k tu ­
ję natychim :ast. W iadom ość k iero ­
w ać W arszaw a, M arsza łkow ska  t 
k o lek tu ra  Lanigera „T orw an".

18941-9
Sam ochód M ercedes 4 ton, stan  
dobry sprzedam . G raniczna lii, 
dozorca,. 19686-0

Sklep k om isow y  sprzedam  w e  
W rocław iu . In form acje  W arszawa  
B ytom sk a  8. 18982-C

Sklep . M arsza łkow ska  P ierw szo ­
rzędny punkt h a n d lo w y . N adaje  
się  na każdą branżę. Za zw rotem  
k osztów  od b u d o w y  p o leca  b ezp o ­
średn io  w ła śc ic ie l. Z g łoszen ia:  
B iuro tech n iczn o  - h an d low e, — 
M arszałkow ska 85—3. 14733-0

Sklep p iw n ica  przy Halli sp rze ­
dam. W iadom ości M arszałkow ska  
83 róg H ożej, B ed narsk a. 18985-1

Sklep P ozn ań sk a  7x6 m  z  p ok o­
jem  trzyokiennyirp, p iw n icam i 
o k a zy jn ie  poleca  B iuro H and low e  
P iu sa  48. 17660-0

W łoś koński, szczec in ę  każdej 
ilości kupi w ytw órn ia  szczotek  
pędzli, Sm olna 10. 18893-C

W spólnika uczciw ego , zdolne  
h an dlow ca, sam otnego, poszukuję  
ido dobrze prosperu jącego  .sklepu  
g a lan tery jn ego . Z głoszen ia  k iero ­
w a ć  W rocław , K rupnicza 1,3 pod 
„W spólniczka". K. 3752-1

W ózek — L im u zyn k ę — Śliczną  
S p acerow e — N ow e. Sprzedam  
R em ontu ję. B rzesk a 20—20. 17792-0

W ózki lim u zyn k i, łóżeczka  d z ie­
c inne. C eny h u rtow e. Części, b u d ­
k i do w ózków . B racka 18. 18619-0

Zakład F otogra ficzn y  na p rzed ­
m ieściu  W arszaw y. - Tram w aj 28.600 
m ieszk a ń có w  k o m p le tn ie  u rząd zo­
ny. — N atych m iast do sp rzed a ­
nia. W arszaw a 19, H allera 4—6.

189163-1

Złom  oraz p rzed m io ty  srebrne, 
p orcelan ę  dekoracyjną,, brązy — 
ku puje. Sprzedaż srebra s to ło ­
wego. Ś liw iń scy , S ien k iew icza  6, 
róg Jasnej. K. 3593-0

P R A C A

ZAOFIARO W ANA

B iuro Instalaicyj S an itarn ych  imż. 
V/. T om aszew sk i, G órnośląska 4:5 
—20/V p oszu k u je o d p ow ied n iego  
kan dydata  na stan ow isk o  k iero ­
w nik a  a d m in istracy jn o  - h a n d lo ­
w ego firm y. P ożądan e w yższe  w y ­
k sz ta łcen ie  han d low e lu b  p ra k ty ­
ka w  p od obnym  p rzed sięb ior­
stw ie; k on ieczn e  referen cje . Z gło­
szen ia  o so b iste  godz. 13.30. 19838-1

Osoba do trzy le tn ieg o  chłopca  
pod W arszaw ę potrzebna. Z gło­
szen ia  p o n ied zia łek  A leje  Jerozo ­
lim sk ie  93/10, drzw i na lew o, go ­
dziny 3—5. 19695-1

Prz e ds i ębi o r s tw  o In żyn i ery  j n o -
B u d o w la n e  Inż. E. D ow nar i 
J ó zef A dam  T ru baczęk  Al. S ta li­
na 41 m . 5, te le fon  8-87-32 poszu­
k u je  do bezzw łoczn ej w sp ó łp r a c y : 
In ży n ieró w  dragow o m o sto w y ch , 
ko lejow ych , tech n ik ó w , c ieśli (do 
szalu nku ) zbrojarzy do żelb eton u . 
b eton iarzy1, kotlarzy  - ślusarzy' 
Z głoszen ie  o so b is te  8—10 rano co­
d z ien n ie  op rócz  sobót, n ied zie l i  
św ią t. 19842-a

Potrzebna bardzo zdolna szw a cz ­
ka na O verlock . W iadom ość: Hoża 
27. Sk ład  W ęgla. N ar czak.

13967-0

P otrzeb n a  zdolna szw aczk a  do sipo 
do lar  z a od  za raz. Wda do m o ś ć : 
Zaokopowia a—31. 18356-1

P otrzebna  ru tyn ow an a  m a szy n is t­
ka do p racow ni karna,sam czej1. — 
W iadom ość: R aczek, Targowa. 62.

18968-1

Potrzebna pom ocn ica  domowia — 
uczciw a, dobre g o tow an ie . Z gło­
szen ia  „K rynolin a" , W ilcza róg  
M ok otow sk iej. 19698-a

P otrzebna bardzo zdolna p o d ręcz ­
na. Z głoszen ia  „K rynolin a" , W il­
cza róg M okotow sk iej. 19697-a.

P otrzebne p racow n ice  do w y ­
tw órn i zeszy tów . E. D udziak , Ja ­
sna  5. 9—3. K. S766-0

P otrzebne sam od zie ln e  i u czen n i­
ce do kraw iecczyizny. P u ław sk a  
41—29.   18851-0

P otrzeb n y  n a ty ch m ia st ch łop iec  
lub  dziew czyn k a  ż  p oczątk am i do 
fryzjera , Ko w ol ska 6. 18372-1

P otrzeb n y  (a) retu szer  - laborant  
Zakia-d F otogra ficzn y , Targow a  
22 i  R adzyrm ńska 24. 183TO-1

P otrzeb n y  urzęd nik(czka) sam o- 
dzielny(a) do A d m in istracji tyg. 
P rzeg ląd  S p ortow y. O ferty sk ła ­
dać: M okotow ska 3, Inform acja .

18894-0

Sk lep y  M arszałkow ska, boczne, 
pokojam i o k a zy jn ie  p o leca  B iuro  
H andlow e, N ow ogrod zk a  37. 18141-0

Sk lep y , lok a le  b iu row e, centrum , 
/■a rem ont. N ow ogrod zk a  42. K rę­
żel. 1:8977-0

Sprzedam  p ian in o  tan io . Ż oliborz, 
F eliń sk iego  40 m . 1, godz. 15—18.

19686-1

Sprzedam  plac w  K ob yłce  pod  
W arszaw ą o  po w ierzch n i 2*155 m 2 
W iadom ość W arszaw a, Praga ul. 
Mała Nr 15 m. 35. 18293-1

Szczen ięta  a n g ie lsk ie  B lu e  Be- 
dlington  sprzedam . M arsza łk ow ­
ska 43—4. 18346-1

Szyby zbrojone w y sta w o w e, ok ien  
ne, d esen iow e, in sp ek tow e, sam o­
ch od ow e  B. K ościań sk i, W arsza­
wa, M okotow ska 69. 18228-0

S yp ialn ię , kredens, s ó l .  leżanka  
ok a zy jn ie  sprzedam , Al. U jazdow - 

kie 28 m. 19. 18853-0

Szpulki do n ici różn ych  w ie lk o śc i 
poleca  w ytw órn ia . W arszaw a, 
G rochów , K ip rów  5—7 (kolo k o ­
ścio ła). 18974-1

W anilinę, o le jk i o w o co w e , k w asek  
w inn y, cy try n o w y  sta le  k u p u jem y  
Strój was. H oża 57, t e ł  885-25 

14741-0

P otrzeb n i sp rzed aw cy  — w y so k ie  
zarobki. P lac K azim ierza 3* W y­
tw órnia  lodów . 18882-0

P otrzeb n y  (a) retu szer  i lab oran t 
Z akład F otogra ficzn y , T argow a 22 

188:09-0

P otrzeb n y  starszy  do p ilnow ania  
wiiłli pod W arszaw ą, zn a jący  się  
dobrze na og ro d n ic tw ie . Stalow a  
4—1. 18283-0

U czen n icę  S zk oły  H andl. nrzyjonie 
na p łatną  p rak tyk ę  „W osta", P o ­
znańska 3 m. 15. 19655-0

W ulk anizator sa m o d z ie ln y  na o- 
pon y sam och od ow e potrzebny. 
K am ionkow !ska 2 w u lk an izacja .

18296-1

W ych ow aw czyn i p ó łroczn ego  deje 
cka potrzebna. W iadom ość: Doro 
Sportu M arszałkow ska 91. K 3743-0

W y ch ow aw czyn i lub bodu erk a  
potrzebna. K la m er . We jn er ta 14 
lu b  JeroizokimiSki.e 95 m . 11. 19007-0

Z egarm istrz  z u p raw n ien iem  do 
pracow ni potrzeb n y . Łódź P ił­
su d sk iego  56, sk lep  zeg a rm istrzo ­
w sk i. K. 3755-1

PO SZUK IW ANA

B u ch alterk a  - b ilan sistk a  przyj­
m ie p racę  na god zin y . O ferty pod  
„K sięgow y" , M arszałkow ska 3/5.

B u ch a lter  - b iłan sista  p oszu k u je  
pracy sta łe j lub  dorywczej;, P r u ­
szków , K om orow ska  61. 19836-0

na w yjazd. O ferty w raz z,, p ro p o ­
n ow an ym  w yn agrod zen iem  k iero ­
w ać B iuro O głoszeń , W iejska 14 
pod  „P ilne" . 1983*0-1

M ajster sto larsk i na rob oty  touićto- 
w lan e  po*wróCił z, obozu , poszu­
kuj le p racy . Z głoszen ia  pod „18973" 
„C zyteln ik" , M arszałkow ska 3/5.

18973-1

M aszyn istk a p oszu k u je p racy  — 
p rzy jm ie  przep isyw an ie . Z głosze­
nia: „B iegła"  — „C zyteln ik"  — 
Ś rodk ow a 7. 1829*3-1

M łoda, energiczna o b ejm ie  k ie r o ­
w n ic tw o  łub  d zierżaw ę pensjonat 
tu, W arszaw a, Ż elazna 69—39.

1968*2-1

M łoda urzęd niczka szu k a  posady  
sek retark i — m aszyn op isan ie . — 
O ferty: „Sekretarka", „C zyteln ik"  
Poznań sk a 38. 19671-0

N au czycie lk a  fran cu sk iego  p o szu ­
kuje lekcji, Szucha 16 m . 25.

16971-a
S zofer p oszu k u je pracy. O ferty  
pod* „Szofer" , M arszałkow ska 3/5.

18964-1

S tro icie l fo r tep ia n ó w  . p oszu k u je  
pracy — strojen ia  i n ap raw y — 
C hm ielna 92 m . 21. 19677-6

N A U K A

zwiisiko G rabow ski W ład ysław  
Łódź, M arsza łkow ska  26—3. P rze ­
strzegłam przed n a d u ży ciem .'

18987-1

Sk rad zion o  kartę  rep atr iacyjn ą  
n azw isk o  Z ofia  R udnicka z cór­
ką D anutą. Środk ow a 3. 18237-1

Skradziono k artę  rozp ozn aw czą  
J a d w ig i K ubickiej, k ar tę  row ero­
w ą Nr. 01937, k sią żeczk ę  U b eap łs- 
cza łn i C zesław a' K ub ick iego , Al. 
W ojska 3*1/29. P rzestrzegam  .przed 
n ad u życiem . 18936-1

Skradziono le g ity m a cję  szkolną  
na n azw isko  K ociszew sk a  U rszula, 
R adzym iń ska  88. 1897*0-1

Skradziono leg ity m a cję  izb y  lefcar 
skreji Ju lii Suszniaik, M arkow ska  
16—lla .  P rzestrzegam  p-rzed 'nadu­
życiem . 13988-1

U n iew ażn iam  zgubion e: k artę  re-  
pairisoyjim ą ,i k artę  row erow ą  Jó ­
ze f Ssuilc, StaTa M iłosna. 1829*0-1

Uniew*ażniam  zgubion e dO'Wiody 
na n azw isko  P rzybojew sfciej A p o ­
lon ii, zam . B rzeska 11—21,, W ar­
szaw a. 18282-1

U n iew ażn iam  leg ity m a cję  s łu żb o­
w ą 191, M in isterstw o P*oezt i  'Tele­
grafów , inn e d ok u m en ty  M ieczy ­
s ław y  W ideńskiej:. 18294-1K o resp on d en cyjn e  k u rsy  k s ię g o ­

w ości. In form ację : L ublin  . skr.
po^zt. 1C5’ 3“10 0 U n iew ażn iam  zgubion e dow ody

na n azw isk o  F ran ciszek  K okoszkoK ursy p isan ia  na m aszyn ach  s te ­
n ogra fii Z ygm un ta B oettch era , 
Krypskia 31 (G rochów ). Z apisy co­
d zien n ie  8—20. 183*60-0

L iceu m  A d m in istracy jn e  dla Do­
rosłych  Izby P rzem ysłow o  - H an­
dlow ej, kurs jed n oroczn y  p rzy ­
śp ieszon y , przyjm u je  zg łoszen ia  
co d z ien n ie  godz. 16—13 i 19—18 w 
k an celar ii szkoły: przy ul. N o w o  
grodzkiej 58, II piętro;

W arszaw a, ul. W idoczna 23’—4.
18C52-1

U niew ażn iam  sk rad zion e  d ow ody  
na n.aawisfco S z .om p k a Z ygm u n t 
i  W róblew sk a H alina d ow ód  PK P. 
Lubań, pow i L ignica , D w orcow a  
2—1. 18353-1

P ań stw ow a  3-letn ia  Koedukacy^jna 
Szkolą  H odow lan o - R oln icza  w  
K I em en  to w icach  K. L ublina o g ła ­
sza  w o ln e  o d  zaraz w ak u jące  p o ­
sady: Sekretarza  i k iero w n ik a  in ­
ternatu , n a u czy c ie li, ro ln ictw a  lub  
h o d o w li i zarządcy gospodarstw ’s. 
szk o ln ego1, p o lon isty , m atem atyk a , 
w oźnego, ku ch ark i. W ynagrodze­
nia  w ed łu g  urnow y. D yrek cja  
Szk oły . 3203-1

U n iew ażn ia  s ię  k sią żk ę  w o jsk o w ą  
188*87-0, n*a. n azw isko  fcpr. P aw łow sk a  W an 

da córka S tan isław a 030563 S er ia  A  
w yd an a  p rzez  RK U W ieluń 1.IX.45 

1:8355-1

P ań stw ow a  3-letn ia  K oeduk acyjna  
Szkoła  R oln iczo  - H odow lan a w  
K lem en  to w i cach  kolo  L ublina o - 
gilaisiza w p isy  do I-ej k lasy , w y ­
m agan e u k oń czen ie  7’-m iu  o d d zia ­
łó w  szk o ły  'pow szechnej. E gzam in  
w stęp n y  odlbędizie s ię  3*1 sierp n ia  
b. r. N auka rozp oczyna  się 2 w rze  
śn ią. Przy szk o le  in ternat, z o g ra ­
n iczoną  ilością  m iejsc . B liższych  
in form acji uc/zlela D yrek cja  S zk o­
ły . , 328*3-1

POSZUKIWANIA
Chorąży cka Tam ara, ur. Luirie p o ­
szu k iw an a. W iadom ość k ierow ać:  
M in isterstw o O św iaty , Szucha 25, 
pokój 258. 19843-1

M ajloch Ruda, A ustra lia  N  C arlton  
589 G anning poszukuijie C hany  
Frajdy.) 1B359-1

K tcby w ied z ia ł o W ito ld zie  D ja- 
czenk o, którego  8 w rześn ia  1844 
zabrało G estapo z P ruszkow a, do- 
nierść Kornacka,, W arszaw a - P ra ­
ga, K ow ień sk a  1*9. 18291-0

K toby w ied z ia ł o lo s ie  Tadeusza  
W ojciecha Sabłika., zag in ion ego  

czasie  p ow stan ia , up rzejm ie  
proszę o 'zaw iadom ięn ie rodziców . 
Praga, B ru kow a 26—4. 18351-1

K to k o lw iek b y  w ied zia ł coś o lo ­
s ie  Z b orom irsk iego  E ugen iusza , 
łu b  Jan k o w sk ieg o  Jana (pseudo­
nim  S zezyp iiło ), zag in ion ego  w  
koń cu  m. w rześn ia  1945 r. w  W ar­
szaw ie  (Żoliborz),, p roszon y  je s t  
o w ia d o m o ść  pod adresem : A licja  
Z borom irska, K alisz, E lek trow n ia  
M iejska, AL. S ta lin a  8. 19009-1

Ł ączniczka H alina, O ddział U m oc  
n ień  „Inż. Jana". P o w sta n ie . S k o­
m u n ik ow ać  s ię  — B ie leck im , W ar­
szaw a, O siecka 62, m. 13, G rochów  
P iln e . 19797-0

L O K A L E

L okal h a n d lo w y  P ozn an iu , ś r - ji-  
mieiście, nadający s ię  na każdą  
branżę 3150.000 zł. O ferty  „Par"  
Poanań, R atajczaka 7 pod „1240".

K. 3757-1

Lokal na biura, cen trum , 3 piętra. 
Dom  trzy p ię tro w y  n ow y, stropy  
m ocne, w yn ajm ę, p racow n ię , m a­
gazyny , laboratoriu m  spółka . Pro­
p o zy cje : 14*—16. J erozo lim sk ie  45— 
7, M ikulsk i. 18889-1

L okalu  n a  le czn icę  8 i*zb p oszu k u ­
ję, I p iętro , W ilcza 22—3, K. 3762-0 
2 m ieszk an ia  po 3 pokoje, ku ch ni a 
łazien k a , sk an a lizow an e. L eg io n o ­
wo — B u k ow iec . D ojazd koleją  
dw orzec W -oho ćmi, autob u sem  ź 
Pragi, kolejk ą Jab łon ow sk ą , N ie-  

będn y rem on t (około 180.0*0*0 zł.) 
za odm aeszkanie. W iadom ość l i ­
s to w n ie . K raków , S ien k iew icza  3b 

5. Kutrzebiskii. K. 37*66-1

U n iew ażn iam  dokum ’e;nty, k tóre  
zosta ły  skradzione n*a n azw isko  
D aria Izab ella  K w iatk ow sk a ,

9244-1

U n iew ażn iam  skradzione d ok u m en  
ty  H a lin y  N iew ia ro w sk ie j, G dańsk  
W rzeszcz, M ick iew icza  32.

19679-1

Z gubion o dow ód o so b is ty  (kartę  
rozp ozn aw czą i zaś w. R, K. U.) 
na n azw isko  K op czyń sk i Z dzisław  
Łódź, u*l. O byw atelska  lOa,

K. 3740-1

Z gubiono d ok u m en ty  na n azw isk o  
Butzasffci K azim ierz, gm . Jeziorn a, 
w ieś  G aw fon ice . Przestrzegłam  
p rzsd  nad u życiem , l'£*9:86-a

Z gubiono k artę  ro*zpoznawc'zą, 
kartk i ż y w n o śc io w e  T om asza Ctoa- 
b row sk iego . M ińsk MazDwiecfci.

19068-1

Z gubion o leigi'tym ację u n iw er sy te ­
cką S ied lan ow sk lej Jan in y  Nr. 
3376. Z w rócić  Jerozo lim sk ie  75/9.

18973-1

R Ó Ż N E
Cech R zem iosł m eta lo w y ch  m. W ar 
sza  w y zaw iadam ia człon k ów  iż  
je s t  do od b ioru  cyna z przydzia­
łu  Min. P rzem yślu , k tórą  n a leży  
po w p łacen iu  całej' su m y odebrać

A k u szerk a  U b ezp iecza ln i W iem a- 
nowta, H oża 01. P orod y  na m ie j­
scu, o p iek a  lek arsk a . 19034-9

Dr. m ed. B iernacka Marta. W ene 
ryczn e  C horoby skóry , w łosów  
N ow ogrod zk a 18a. K 2581-1

Dr W acław  G u tow sk i sp ecja lista  
chorób  skóry i w en ery czn y ch , 
przyjm u je o b e c n ie :  Sask a  Kępa  
W aleczn ych  18 K. 3358-0

Dr. J. L eśn iew sk i, g in ek o lo g  — 
aku szer (daw niej W ilcza 27) o b e ­
cn ie  M arszałkow ska 62, L ecznica, 
te le fo n  8-75-75. 18962-0

Dr. m ed . Julia  Sw ita lsk a . Sk órn e. 
W en eryczn e  dia k o b iet . K o sm ety ­
ka , M arszałkow ska 81. K. 3763-0

Dr. J erzy  T ylm an . K obiece, ch i­
rurgia, k ró tk ofa lów k a . C hocim - 
ska 31, od  dw u n astej. 18875-0

D októr Seh oen m an , specjalność  
płc iow e (zaburzenia), w en ery czn e  
do trzec iej. Jerozo lim sk ie  37, w ie ­
czorem  Francuska 3, K ępa. 18017-0

W en eryczn o  - Skórna P rzychodnia  
P ryw atn a  Dr. Ż urakow sk iego , Dr 
R ataj - Żur ak ow sk i ej, C hm ielna
25. M ężczyźn i 3—6. K ob iety , dz ie­
ci p rzy jm u je  lekarka  11—2.

K. 3669-0

W en eryczn e  i sk órn e  — Dr. Ol­
szew sk i, W ładysław , T argow a 64 
m. 9. 18312-0

W en eryczn e , skórne, p łc iow e. Mar 
Szadkowska 62, L eczn ica , teł. 
8-75-75. 18901-0

Państwowy Z a r z ą d  
W o d n y  w C h e łm n ie

zatrudni od zaraz

INŻYNIERA 
lub TECHNIKA -  MECHANIKA
ob zn ajm ion ego  z m aszyn am i p a ­
row ym i, m o t o r a r /  i bu dow ą oraz  
rem on tem  o b ie k u w  p ły w a ją cy ch  

w  tu t. w arsztatach . 
W arunki w /g  urnow y zb iorow ej 
dla P rzem y słu  O krętow ego  o b o ­
w iązującej od  I. V II.1946 r. P od a­

n ie  1 ż y c io ry s  na leży  sk ład ać  
P.Z .W ., CHEŁMNO  

U l. ROLI-ZYM IERSKIEGO N r. 1.
K 3705-0

UCHWYTY DO RYNIEM
(ryn aise) 18009-0

UCHW YTY DO RUR (rurhaki) 
o cy n k o w a n e  Sp rzedaż

W ARSZAW A, 
SOLEC 103»AUTOFERRA«

Dobrego M E C H A N I K A
DO M ASZYN BIUROW YCH  

ZA A N G  A Z UJEM Y  
M ARIAN P U J D A K  

N ow ogrod zk a  32 przy EK D. 18143-0

Włókiennika-specjaiisty
BR AK AR ZA

na kon tro lera  stan d artów  to w a ­
ro w y ch  p oszu k u je  p ow ażn a  in s ty ­

tu cja  w  Lodzi.
O fer ty  sub. „K waliifiikaeję — 

w arunki"  K  3755-1

W I L L Ę
NA

DO REMONTU  
MOKOTOWIE K UPIĘ  

bezp ośred n io .

Z głaszać: PU ŁA W SK A  50.
Sk lep  m a szy n  do szyc ia . 18981-1

Bednarzy
poszukuje

„ A G R I L ”
M ARSZAŁKOW SKA 8.

K. 3746-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Biuro Odbudowy Stolicy ogłasza przetargi nieograniczone 

na wykonanie:
1) Przetarg Nr. 240: a) robót remontowo - budowlanych

b) „ instalacji wod. - kan.
c) „ ,, ' elektrycznej w do­

mu przy ul. Żeromskiego 8
2) Przetarg N*r. 245: wykonanie zerwanego przez wicher da­

chu w Domu Szkoły przy ul. Polnej 
Nr. 46a.

Ofertynależy składać do dnia 30 lipca r. b. do godz. 11 
min. 30 w oddzielnych kopertach na każdy obiekt i z podaniem 
N-ru przetargu na ‘kopercie do skrzynki na oferty przetargowe 
w Wydziale Zleceń, Dziale Przetargów, Chocimska 35, II p.

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 12-ej 
w Dziale Przetargów, pokój Nr. 209, gdzie również otrzymać 
można podkłady przetargowe od dnia 23 lipca r. b.

Bliższych informacji udziela Sekretariat Działu Przetar­
gów, Chocirnska 35, II p., pokój Nr. 209, gdzie też mogą oferen­
ci otrzymać warunki przetargowe, ślepe kosztorysy, ewen­
tualnie plany i rysunki. K. 3747-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Zakłady Przemysłowo - Handlowe Ludwik Spiess i Syn 

S. A. w Tarchomime, Zarząd Państwowy (dojazd kolejką ze 
stacji Warszawa Most do st. Piekiełko godz. 7.30). ogłasza prze­
targ na roboty remontowe budynku fabrycznego oznaczonego 
w planie sytuacyjnym literą „R“ w rcbociźnie: murarskiej, cie­
sielskiej, dekarskiej, stolarskiej, szklarskiej, posadzkarskiej, 
ślusarskiej, malarskiej i porządkowej.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaków firmowych 
z napisem na każdą z robót oddzielnie, z podaniem terminu 
wykonania, należy składać do godz. 10-ej dnia 20.VII.1946 r. 
wraz z kwitem depozytowym na wpłacone wadium, w wyso­
kości 5% sumy kosztorysu, w kancelarii firmy, gdzie można 
otrzymać ślepe kosztorysy.

Zwrrot wadium nastąpi w wypadku, gdy firma nie otrzyma 
zlecenia na wykonanie robót.

Przy składaniu ofert mają zastosowanie „ogólne warunki 
d*o 18 lipca. Fo tym  term in ie  zo - przetargów14 (Dz;ennik Urzędowy Min. Odb. Nr. 1 z dn. 16 
s ta n ie  rozd zielon a  człom kom  pozo- niarca 1946 r

Otwarcie ofert nastąpi dnia 20.VII.1946 r. o godz. 12-ej 
w biurze w obecności przybyłycii oferentów.

Dyrekcja ogłaszająca przetarg, zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, oraz unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn i jakichkolwiek odszkodowań z tego ty­
tułu. 19844-1

sta łym . 19672-1

C ynow anie ga lw an iczn e  lod ów ek , 
m aszyn ek  do m ięsa , naczyń. Za­
kład  Gałw an o  tech n iczn y  ' Jerzy  
Erlich, Saska K ępa, D ąb row ieck a  
11 ró*g O brońców . 18216-0

O bw ieszczen ie  o  licytacja  imicho- 
m ości. K om ornik  Sądlu G rod zk ie­
go  w  W arszaw ie 34 rew iru  K sa- 
w e ry  F lejszer  m ający  k a n ce la r ię  
w  W arszaw ie, ul. S ta low a N r. 12 
m. 16 rja p od staw ie  art. 002 k. p. c. 
pod aje do pu b liczn ej w iad om ości, 
że dn ia  30 lip ca  1946 r. o  godz. 12 
w  Goełaiwku, gm. W aw er ul. Mo­
d rzew iow a Nr. 15 o d b ęd zie  siię 
p ierw sza  licy ta c ja  ru ch om ości, na 
leżą cy ch  do C zesław a S tefan iak a , 
sk ład ających  się  z k ro w y , k laczy  
i w ozu, o sza co w a n y ch  na łączną  
sum ę zł. 33.000, R u ch om ości ‘ m o ­
żna og ląd ać  <w dniu licytacja  w  
m iejscu  i czasie  w y żej o z n a czo ­
nym . K. 3744-1

S z lach etn y  Pan, k tóry  p o ży czy ł 
_ na O żarów  proszon y  zg łosić  Ząb- 

kow ska , M onopol B ek k ecow a  T er­
lecka. 18289-1

3, 2, 1 pokoje kuch. ła z ieo ., zw rol 
r em o n  tu . J ero-zoł i m s ki e 75—2 4.

19693-1

P okój u m eb lo w a n y  przy kuJIiu- 
raln.ej. spokojnej' rodzin ie , sam o­
tnej sp ok ojn ego  w dow ca, dobrego  
płatn ika. Z głoszen ia  „Sp okój"  — 
M arszałkow ska 3/5 „C zyteln ik" .

188*69-1

K ulturalna p op row adzi m a łe  g o ­
spodarstw o d om ow e. Z aop iek u je  
się  dz ieck iem , k u ltu ra ln ym  dorou. 
O ferty  „19004", ,„C zyteln ik" , M ar­
sza łk ow sk a  3/5. 190*04-1

K raw cow a zdolna szu ka p rocy  pry  
w aln ie , m oże b yć  n a  wyjaizd*. — 
O ferty  „C zyteln ik" , P oznań sk a 38. 
„S tefan ia" . 19*691-1

Z am ien ię  2 p ok oje  z k u ch n ią  w  
Ł odzi n a  tafcie sam o w W a rsza w ę  
W iadom ość: Łódź, L ipow a 36/7 
dla B. Ch. K. 3754-1

Z G U B Y

Skradziono dow ód o so b is ty  i 
w sze lk ie  d ok u m en ty  u n iew ażn ia  
Z ofia  K lim ow ska. 19699-1

Skradziono d ok u m en ty  na n a z w i­
sko Jaw orska  Framcisckia, Miedziia 
n*a* 18—*60. P rzestrzegam  p rzed  n a ­
du życiem . 199C6-1

LEKARSKIE
A A ) D r. E . Mąr cz e w s k i. Skórne. 
W eneryczne, M arszałkow ska 5*8—14 
1*0—Tl, 3*—5. 17*804-0

AA) L eczn ica  M arszałkow ska 66 
W szystkie sp ecja ln ości. W ezw ania  
na m iasto . 18342-0

A) D októr B o lesła w  Z alesk i. S p e­
cjalnie skórne, w en eryczn e , p łc io ­
we. K oszyk ow a 35

P R Z E T A R G
Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo - Budowlany w Dęblinie 

D. O. W. I, ogłasza przetarg nieograniczony na roboty:
Remontowo - budowlane budynków mieszkalnych Nr. 2 i 4 

na terenie Stawy k. Dęblina.
Bliższe informacje i druki ofertowe można otrzymać w Biu­

rze R. Z. K. B. Dęblin (Lotnisko) bud. nr. 38, od godz. 8 do godz. 
16 do dnia 23 lipca 1946 r. włącznie.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmowego 
z napisem: Oferta na roboty remontowo - budowlane budyn­
ków Nr. 2 i 4.

Oferty należy składać do Rej. Żarz. Kwat.-Bud. w Refera­
cie Budowlanym. Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone 
na miejscu wadium w wysokości l % sumy oferowanej oraz po­
kwitowanie na wpłaconą Pożyczkę Premiową Odbudowy Kraju.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 24 lipca 1946 r. w Rej. Żarz. 
Kwat.-Bud. w Dęblinie o godz. 11-ej w budynku Nr. 38.

Rej. Żarz. Kwat.-Bud. w Dęblinie zastrzega sobie prawo 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez obo­
wiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, 
prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na wynik prze­
targu: oraz prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wy­
niku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodat­
kowego przetargu ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi 
oferentami. K. 3745-1

A- Dr. K rajew sk i. W en eryczn e, 
skórne. N ow ogrod zk a  44 L eczn i­
ca. Cały dzień . 18107-0

A) W en eryczn e , k ob iece , ch iru r­
g iczne. L ecznica  pod P o litech n ik ą , 
N o a k o w sk ieg o  12 18517-0

A kuszerka H ann -K ub ack a. w i elo -
letn ia  praktyka Porady zak resie
aku szerii. H oża 1A—4 18102-0
A kuszerka K ow aiczy kow a. Wielo-
letn ia  praktyka, porody zakresie
akuszerii. N ow ogrod zk a 19—8

K 2441-0

A k u szerk a  M. W ójc ik  z W arsza­
w y przep row ad ziła  s ię  Praga, T ar­
gow ą  36—35. 19633-1

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych ogłasza niniej- 

i8843V  szym przetarg nieograniczony na wykonanie odbudowy oficy­
ny oraz budowę nowych garaży na posesji przy ul. Senatorskiej 
Nr. 15 w Warszawie,

Podkładki ofertowe oraz szczegótowre wezwanie do s*kłada- 
nia ofert otrzyjnać można za zwrotem kosztów w Biurze Komi­
tetu Odbudowy Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, 
wejście od ul. Pankiewicza Nr. 1, lokal stołówki, w godzinach 
od 10 do 12-ej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 24 b. m. o gedz. 11-ej w wyżej 
wymienionym biurze. ^

Wadium do przetargu ustala się na 100.000 zł.
Bliższe warunki przetargu podane są w szczegółowym we­

zwaniu do składania ofert.
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych zastrzega sobie 

prawo unieważnienia przetargu, bez podania przyczyn, prawo . 
wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu oraz 
prawo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowe­
go przetargu pomiędzy wybranymi oferentami. K. 3741-1
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